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Eooouie poti-idzenie sejmu czeskiego by-’o 
niesłychanie mizliwe. Toczyły się obrady nad 
wmosftiem adresowym Młodoczeuhó**-. Uh.docre- 
scj ntówcj wygłosił. nam-ętne mowy, ze Staro 
cssechów przemawia] nader rozsądnie dr, Mattusch 
i dr. Rieper- W ftouowHnia imiennym przyjęto 
1x3 gtosam przeciw 37 waioBek Stecoczechew, 
„my nad młoduczes! im adresem przejść do po
rząd k i dzienr-ego. w stroazozeuiu podajemy tu 
prze- Ą obrad. Młodoozerh Y a s o L a * j urze- 
maw-&ł za uchwaleniem adresu i z gorycząt mó
wił o tern, e Węgrzy pomimo tego, że oyli mniej 
lojalnymi obywatelam. państwa, aniżeli Czesi, 
przecie! nryskal swe prawnopaństwowe stanowl- 
sko. i ' i t  tego doszli Węgrzy do celu, ponieważ 
przy ka_de; sposobności reklamo w-li swe prawa. 
u* swój leg or Klapki otrzymali Węgrzy samo- 
dmelnośc. Cześ* za to, że pouczę, prusHaj inwa
zji święi ui dziuń urodzin Cesarza, dostali Bsu- 
b l . Vas:haty zcrzuca K og arowi, żp zmienia 
nwę zapatrywania i z iroują powiada: r Czasy ię 
zmieni „ją a trybun z nim lu. Gani ryczałtem ra łr 
po. tykę htaroczdcbow, a  sławi rułodoczeską. — 
,  Młodo czesi w R.»dzip pań , twa, pomimo żc ich 
będzie garstk i, nie wlapi pod stoły ministrów, 
aby zbierać onruszyny, jakie z tych stołów spa
dnę i uie bęuą glosowali za tern, aby na bank
notach nie było tekstu czeskiego. Po uałogodzin- 
nej oa 'e o nrypł pan h aschr ty tak  silnie, że 
mówii dalej ju t nie mógł.

Generalny mówca w :jk s z o ś c d r .  M a t t u s c h  
w pięknej mowie dowoas ł. że wielkie przedsię
wzięcia wymigają odpowiedniej chwili do ich 
prfl< prewfdzenia, a stosunki zewnętrzne nie po- 
i wala, ebecnit na to, aby zgodz:ć si*j na drogę, 
jaką Mł d 3czea; proponują. Mówca ubolewa nad 
klątwą, jaka ncd riro<l mi słowiańskimi cięży, to 
jest nad niezgodą wewnętrzną. Raprezeutant naro- 
d r  nie powinien izuk&ć tylko popularności, powi
nien on także umieć powiedzieć prawdę, gorzną 
p m d ę ,  na r e t  gdyby go to o m andat przyprawić 
miaro. 2 l oca. dzień zwyoięztwa Miodoc:echów 
przy wyborach był błędem narodowym i nie 
w sdsieć  czy dzień ten w aalendar n czerwono 
ezy ozarao podsreśl ć należy. Vatchaty pr ema- 
wia za ad  'esem w imieniu idei słowiańskiej. P ra
wni , że Yaachnfrt je^t specjŁlistą ałowisńikim, 
ale ozy^ o a nie wie, że idea fłow rńska  me da 
się pogodzić z prrwem państwowem, że nlea ta  
odrzucr historyczne prawa, a  jest czysto narodo
wą ideą? Inna formę adrean miodoczeskieeo by
łaby m ole mogła doprowadzić du mamfestauji 
lejmowej, co jed n tiże  obstaii. przy swej formie 

i obi nią tak, jak  jenerał, ktć *y nie zważając na 
p ltn  kampanii, na własną rę^ę prowrdzi swój 
oddział w ogień i przez to sznodzi spiawie, k tó 
rej niby to służy".

R .forent mniejszości dr. Juljusz G r  e g r 
dowodzi’ , te  Młodoczos są debrymi patriotam i. 
Uskarża! on Stiroczechów o to, dla cztgn 
mnej foruy adresu nie prop mowali, tjlk o  do
puścili do tskich mów, jaką była mowa ks. 
Scbwcrzenberga. Przecież m-gli. w komisji zmie
nić adres, dlir czegóż więc tago nie uczynili.

Idea Bło- i naL^. zdaniem Gregra, da ^ię 
wybornie ps>godz'ć z czrskiem prawem państwo- 
wen aDJa czego choemy prawa pańrtwuwego? 
Oto dl* tego, ponieważ zapewni ono nam naszę 
słow eńska egzystenoję i dozwoli nam się rozwi
jać Jeżeli Anstrja oŁce hyć protektorką Słowian 
r oiućlniowycL, to powinna nap w ód włrsnych Sło- 
wiai otwolodzić. (Wrzawa i entuzjastyczne okrzy
ki na g-lerjsoh). Zamiast o obce narody, niech 
■ię Anstrjr. lepiej troszczy o własne. Od 269 lat 
istnieje ust* wiernie prześladowanie i germanizacja

Czechów. To prawda, że stoimy w przećedn u 
wojny, ale właśnie d k  tego chcemy soeie zabez
pieczyć nasze tysiącletnie siedziby." (Podczas ca
łej mowy Gregre ppnował ogromny zgiełk i ruch 
na gi.l«r(i.)

Referent większości dr. R i e g e r  odparł 
najpierw zarruty przec'«r osobie jego rkiero^.ane. 
.Z arzucają mi, żem nic dla narodu nie zrobił, 
otóż ja Btary jestem  i wkrótce ustą jię, może pa
nowie Młodoozesi więcej zrobią. J a  staram  się 
narodowi memu tak  pomódz, jak okoliczności ns 
to pozwahją, b”,c może, że jestem dziś mniej na
mi jtnym, jak za ińłedydb lat, lecz zasadom moim 
pozostałem wiernym. I  Młodo czesi lubią kadzidła, 
a w red*kcj«ch Nowej Vressy i T aybh itu  mają 
swych najszczerszych przyjaciół." Przechodząc 
na pole ekonomiczne wykazuje dr. Rieger, że 
prawo państwowe i własna . uto, omje, nie wiele 
to rzyśc- Czechom przyniosą, a  jakkolwiek w pół- 
nocnyoh Czechach Niemcy na Czechów, a  Czesi 
na Niemców gwałtowne skargi podnoszą, to je
dnak rzeczy nie rto ją jeszcze tak, nby tak : ndres 
uchwalać. W najwyższych nawet sferach wszyscy 
wiedzą, że wszy_cy członkowie sejmu ozeBkiegc 
są za prawem pańatwowem korony czeskiej, je
dnak prawo to zanadto świętem jest dla nas, aby 
go używió tylko dla błahej demonstracji Prr.wó 
to jest hi8toryoznem prawem, a  jedaąk zbiegiem 
la t weszły w życie różne inotytuoje, których nie 
można zmazać gąbką jednem poruszeń'.em ręki. 
Takie zmiany dadzą się przeprowadzić tylko \ 
drodze ugody ze wszystkiemi powoii m u czyn
nikami. Jeżeli chwila odpowiednia nadejdzie, w 
takim  rasie  my sami ź wnioskiem wyotąpimy. 
Nr teraz powinniśmy solidnrnie trwsć w za- 
nianiu do naszego Monarchy, tak  jak On rem  
ufa."

Vi głosowaniu irriennem uchwalono, jak  już 
na wstępie wspomnieliśmy, przejść nad adresem 
do porządku dziennego.

Gdy wynik głosowania ogłoszono, powstała 
nn gale ji wrzawa me Jo  opisania .W styd! 
hańba!" wołali niedorostki tłumnie na galer ji ze
brani i grozili pięściami posłom. .

Ks. S ihwar-enberg zwrócił się do młodo- 
ozechó,,- i rzekł im : .Patrzcie  — to są wasi 
sprzymierzeńcy." Wtedy i posłowie wrzawę zro
bili, młodoezeM zbili się w kupkę i gestykulo
wali namiętnie. Marszałek kazał uypróźaió gą- 
lerje, skąd jakiś młodzik za iłał .P a n  także 
stąd  wyjdziesz, panie Lobko^icz ?“ W końcu wy- 
rróżniono galerję — w sali jednak długo jeszcze 
trw ał zgiełk, tak, że m arszałek w końcu ode- 
zwai s ię : .M oi panowie, pozwólcie mi zamknąć 
posiedzenie, a  uie poniewierajcie godności sejmu 
czeskiego “

Za kilka dni skończy się cykl politycznych 
podróży niemieckiego cesarza : jutro (12 b, m.) 
przybędzie on do Monzy, a 14 go przez Weronę 
. B renaer uda się do Innab/uku, gdzie nastąpi 
zjazd z naszym Cesarzem. Tu będzie zakończe
nie o \.uu  wizft, mających welfcie polityczne zna
czenie co zawsze utrzymywała półurzędowa prasa 
niemiecka i co potwierdziła wyraźnie ostatnia 
mowa tronowa, odczytań1 przez Bostichera % 
parłam  inni a Kzeszy: w niej powiedziane było, że 
objiżdż jąc  dwory, nawiązując osobiste stosunki 
z monarchami i doradzcam< ich, cesarz Wilhelm 
spełnia misję doniosłą pod względom politycz
nym, a podniosłą pod etycznym, bo dl.s pokoju 
pracuje.

Tuk niezsprzeczenie było. Załagodzenie 
liakśliw j eh wzajemnych dokuczań, które wyrzą
dzały sobin Rosja i Niemcy w ostatnich dmuch 
panowania Wilhelma I  i przez studniowe rządy 
Fryderyka; zbliżenie się do Anglji; zawarcie 
przyjaźni ze Skandy iaw iją; nanrawn stosunków 
z Danją; podniesienie wpływów niemieckich w

Grecji i Tur<’i;  wreszcie nałożenie hamulca r “ 
gadzinową prasę, która przestała szczuć n aF ran - 
ojąc — uto są rezultaty rocznych rządów Wil- 
be ma II, który na tren  wstąpił, mając za sobg 
opinją księcia chciwego wojny, a  spędził Łe\, rek 
w wagouie, jako „commis voyuyeur pokoju", jak  
powiedzieli o rim  Francuzi.

Czy jedni k zrobił cokolwiek takiego, c-by 
się przj czyniło do n trra leu la  pokoju rzeczywi
stego, opartego na przemianie istoty stosunków, 
a  nie tylko na •Yrażenirch? Wszyscy o tam r*ąt- 
pig a świeże fskta usprawiedliwiają ten pes$y- 
miarc!. Z peanem  zaciekawieniem spostrzegają 
politycy, że jak przed wojną francuską, a noti m 
;ur ol ‘j, tsk  i teraz zaczęły się tajemnicze po
dróże dum z dynastycznych rodzin i dyploma
tów Hrabina Truni, siostra cesarzowej austriac
kiej, przybyła * prs jziy wtorek iuccguito do 
Rei lina, stanęł* w Hotele .Continental" jako 
F rań  y„>n Tre» m , konferowała z różnymi ksią* 
żętymi i odjechałj w piątek do Mcnachjum- Że 
była, że się narfd?ała  i odjechała, dowiedziano 
się lopiero wtedy, f,dy jrń  się znajdowała w 
diodze do Bawarjk Jednocześnie księżna M a r ,  
H innow enka, riostra Cumberlanda, który niewy
gasły spór to- zy z Brusami o swe dziedzictwo 
brunszwiewie i hi ̂ nowerskie, incogn:to udała 
się do Petersburga. Dowiedziano się o niej do
piero »iedy, gdy 1 ,ko c;oń przesunąwszy się 
przez Niemcy, stanęłr we czwartek w War.z,*- 
wie i. tu p e r ita n a  był z należnemi honorami. 
Z wojażmacych dynlomotów nsjbardżicj zacieka- 
wi‘ hr. ljtnat,ew, którego ruchy są tak  subtelne, 
że niepodobna domyśleć się na^ct, po co wpadł 
do Rzymu i gdzie dalej po edzie. — Do Bzer&gu 
faktórr aaprawiedliwiających peisymizm należy 
tik że  ta, o ozem donosi Pol. C nr., że bardzo 
znscz«o oddziały kawalrrji przyszły z  głębi 
Rosji i stanęłv wzdłuż granicy gslicyjikiej mię
dzy Sandomierz >m a Tomowo wen., gdzie ju t  i 
bez tego mnóstwo itało jazdy, — i że nowy, 
o ś m n a  t y  z rzędu korpus piechoty formuie 
się w Kongresówce. Podstawą tego korpu.i ją  
dwie dywizje: 22ge, z  Nowogrodu . 24 z Hol- 
singforsu w l iulsndji, które już wyiuizyły «o 
Króbjstwa. Puząc ó tam  wzmocnieniu wojsk nad
granicznych, Graidanin  powiada, że jest to od
powiedzią na zamierzoną prz»z Niemcy formacją i 
norego  korpusu, który stanie w Zu .hodaioh P r u - 8 
8P,cb, a zatem nta jest żadną pc$różk |, lrcz 
tylko .wymuszonym" środkiem osrroznoici.

Nie^h i tak bodzie. Nie potrzebujemy *ż 
tanich taktów na poparcie zdarta , że wszystkie 
wizyty cenaiza Wilhelma 'I nic nie zmieniły w 
i locie, w rdzeni stosunków. Uspokoiły one umy
sły i to niezaprz-iczenie w ele znaczy, aie nadto 
nie zrobiły nic. Wszyctkio dawne kwestje gro
żące wojną zostały i chjtzały.

W obec tego powstaje dziś pytanie: skoro 
wszytko jes t na stopie wojennej, a wojny taj nie 
ma, to stan ów jest naturalnie przejściowym. 
Wyrządza on ogromne szkody narodom, a  ifc 
długo trwać nie może. Jest-że z niego wyjśoie 
przez pokój ? Innemi słowy: czy trwanie zbrojne
go poKojn, tak ru jnujące.o  ekonomiczny by* 
państw, zdoła w krńcu zatrzeć antagonizmy i 
wytworzyć względną harmonję itasunfeów poli
tycznych? Męłowie Btr,au utrzymują, że: tsk ! Mu
szą tak  mówić, skoro chcą uchodzić za zwolen
ników pokoju, — aH ro  w intt-reaie trgo p iko ja  
wciąż żądają nowych uzbrojeń Jednak, biorąc 
rzeczy nmno, przyznać trzeba, że jest to 2łu 
dztnie; nie bęuzi° niem jeno w ta kin. razie jeśli 
przypuścimy, że tylko niektóre pfcń.t-ra, a nie 
wszystkie razem, zaczną upadać pod uęż, rem 
uzbrojeń i wtedy dobrowolnie wyrzekną się swych 
politycznych preteusyj, t. j. bez wojny uznają się 
za zwyciężonych. Jeśli trójprzymierze taki p i n  
ołoźyłc, to widocznie spodziewa się, że nie

ono, ala w łtśaie piseciwmcr jego pierw*, z .wo
łają: nie możemy dłuźojl Jeśli przeciw.;! :y trój 
przymierza plan ten przyjęli, to widoczni; myślą 
prz3chYnie. K,óra strene trufainj patrzy, osądzić 
dziś tiegodobna, ba ta  w g ,aę wchodzą nadzwy
czaj liczne czynniki państwowego życia; u h  sa
me jeno eko"om;czae zasoby, ale i trw .łość ra j  
doTryoh systemów, i intelektualne radowoluiei-ie 
ludności, i prądy, które już są, i te, które będą. 
Więc nie gnbiąc się w domy* Jach, podnosimy 
tylko fik t, że psnuje dziś w asłej Europie sy
stem nierozwiązywania żaduych kweslyj żądnym 
sposobem. .K io  prz^-trzy?" i?" — ctc  hu-ło i o .h . 
mędruść tago systemu.

Wszeluko jest jeszcze j J n o  wyjłcie, k tóre
go niezaprzeoaenie próbowano podczas wszystkich 
minionych zjazdów: to kompromis. Ale wszelki 
Komprom s tworzy tylLo sztuczny równowagę, 
czege ntjlepHf.ym dorred m just Lonprom 's r s u  
kongres w Berlinie, który właśnie stworzył tan 
dzisiejszy. Kompromis wymaga obrony i CEujaś- 
ści. Te wojska, które teraz goślWe są do walki 
o wszystkie potargane intei e a  państwowe, po
tem  musiałyby stać na straży kompromisowych 
warunków, które, — jak wszelka połowiczi o ść— 
nie z. d o '\)ia i łyby nikogo. Zresztą, pomimo że 
niezaprzecz nie usiłowano w tym roku stworzyć 
kompiomls, — cicho Jzfc o im, wszyscy zap i 
Fniaję, że się nic nie zmieniło. To tylko dowodzi 
doniosłości spraw, c które idzie; to pokam je, że 
musi trwać system ,k tc  przetrzyma."

Nic się nie zmieuito! — oto rezultat „kom*- 
wojażerstwa" politycznego. Stoi Europa tau., gdzie’ 
była przed rokiem, kiedy Ljżdy lada chwilą spo
dziewał się wojny o zassdnioze i żywotne 'ntere- 
sa. Nastąpiło tylko uspokojenie umysłów, to zna
czy, że się wszyscy zgodz* ’ nie gorączkować się 
— wszyscy p raysta l. na system - .k to  przetrzyma ?“

W takim stanie rzeczy najmniejsza, iskierka, 
nawet niepolityczna, ale jakaś soojalna, jakiś 
spisek nihilistyczny, jakiś zamach uzarpatorski we 
Francyi. jakieś .coś", może wzLiecio poża„ przy
gotowanego palnego materjału. Więc me będzie
my nawet stawiali pj taa a : czj długo potiwa sy
stem .k to  przetrzyma?" Konstatujemy jono, ie  
on zapanował po wszystbioh podróżach Wilhelma II.

pubtyni i idą na Abbisynją, którą leraz Wkochj 
-iowiunyby bronić, boć wzięły pod protektorat 
króla Menelika. --

Król Miian bawi w Belgradzie od wczoraj
szego wieczora Przybył podobno na rezwarno 
regencji, k tóra z pomocą jakichś „wysol u  1 oso
bistości" ułożyła projekt ugody między Milanem 
a  N&ialją i do przyjęcia tej ugody zn.ewala go 
groźbą, że mu odbierze ap*nażo. Pogróżka ta  po
skutkowała Miian na krótko pożegnał się zo swy
mi nadsekwańskimi przyjaciółmi i przyjaciółkami, 
przybył do Belgradu, podpisze co mu pududzą i 
wtóci na włoskie bulwary. Takie cele >tgc po
dróży podają pisma węgierskie i wiedeńskie, lecz 
czy rzeczywiście tek  jest, to się dopiero za kiiaa 
dni okaże.

Z Londynu donoczą, że władze wyspy Je r
sey postanowiły wydalić Boulangera, itóry już 
nie mając gdzie się schronić, zamierzył .lodoDno 
oddać się w ręce francuskiego rządu. Byłby to 
czyn brrdzo bohaterski, jak na ta h  ego tchórza, 
więc wolno wątpić w takie postanowienie jego. 
Prędzej raczej pojadzie do Ameryki, gdzie bę
dzie preoznniarzem .krótów kolejowych". Ale po 
co ma tam jechać ? Otc Rosja przyjmuje do 
swej służby wojtkowej wypędzonych 1 Auatrji' po- 
ruczn;ków — przyjmie i jego, niech sń tylko 
poda, przyjmie prawosławie i strrw estujc swe 
nazwisko na Kołacz lików.

Z Egiptu donoszą, że Mabdziści znów Bię 
wynurzyli w ogromnej liczbie z głębi suuańskie;

W pim&ch liberalnych pojawiły się tryum
falne artykuły, donoszące światu o tein, że mija 
konserwatywna naszego St jmu doznała ogromnej 
k 'ęski i rozbiła s ę na dwa oboay Rozbicie się 
to uou konserwatywnej i j. j klęskę d 'strzegły > 
owe pisma w lezuRaci* głosow alia imiennego 
nad projektem ustawy o "marżach gmiuuych i 
nad rezolucją Ludwika W odzickiegi.

Przedstawmy wiec sob;e w 8freszoz''n>u prze
bieg tej sprawy, aby osądzić czy rzeczywiście 
tak było i aby mleć nuleżytą psditaw ę do o lś 
nienia wypadków, których widownią był Sejm na 
ostatnich dwóuh posiedzeniach.

Rzecz s i ła  o p ist zy gminnych, — a od 7r j- 
radykilnijji zego strzydlii lewicy, aż do n»jskraj- 
niejszej p raw ej nie było w całym Sejmie ni 
jednego posła, któryby uw iżał ż |  pisarze gmin- 
ii, tccy jacy są terar, odpowiadają zupełnie po- 
ti sebie i stawianym do nich wymagen om, ,ak" 
też nie było ani jednego posła, k tó ^ b j  n& oył 
zdania, że należy coś kon.eoznie zrobić, aby ten 
ważny czynnik w ^araądzie gminnym zreformo
wać i postawić na wysokości powierzcnegc ma 
zadi nia Cały więc Sejm, w tm m o n a e j  zgodzie, 
pragnął reformy tej instytuoj — i ały, rów n:i f  
w harmonijnej zgoizie, nakreślił sobie postać te 
go pisarza gminnego, ;aticg< pogięlibyśm y po
siadać. Pod tym względem nie było żadnej ró 
żnicy w zdaniach między posłami, H k dalece, te  
zesztagj roku jednomyślnie uohwf łono ust iwę, 
zaprowadzającą inslyiu cię pisarzy gmiuny-cb, nkwa- 
lifa.owany ob, egzaminowanych i patentarąnych.

Ustawa ti nie otrzymał** jednak sankcji z 
powodu, że rząd uważał, iż za inało mu przyznf 
jo władzy nad owymi pisarzami — i rzecz .rró- 
oiła ponownie do Sejmu. W zaszłym roku uchwa
lono tę u s tu łę  dość dorywczo pobieżne z po
wodu, iż cały Sejm l)jł ;»jęt> uusawą proptaacy* 
ną. O tej ostamiej tylko ustawia mówiuuó, naa 
każdym taj paragrafem odbywano powatne stu
dia, każdy poseł jej tylko \ oświęcał swój czas i 
swe myślenie, w.ęc oczywiście ustawę o *. laiŁwoh 
gmiunych tiaktowano lekko, a jej -edromyślne 
przez Seim przyjęcie metyle hytó wyrajem zgo- 
dn>iśoi zao«trywani™ na środki, jakiś na wybie.a 
d !a stwor enia odpowieduich potazebse pisarzy 
gminnych ile riczej świadectwem tcg.», że c . ł f  
Sejm, beż lóżaicy stronnictw, byi zdaińą, iż uz’- 
siejsi pisar są źli i że ne.cży tę  icatylucję t o- 
niecznta zrtvJjrmować Kłody z«t6uł w tym r .  ku 
w skutek odmowy sankcji wrÓLiła ustiw* puao- 
wnie do 8e:m a i kiedy, nie mając mż n s głowie 
sprawy propna*.yjuej, mopli poc-łowie powalcie i 
gruntownie zastanowić się nad nią, powstałe u 
wielu z nich wątpliwość, czy droga "bram  przi s 
tę u s ta ję  j^st w łaśctaą i esy przyniesie krajowi 
pożytek?

I  wielu przyszło do ujemoej na to pytanie 
odpowiedzi Ustawa kategorycznie powiada, że 
gL ny m ają powierzać posadę pisarza gminnego 
OBobcm, które przed komisjami egzanatabcyjncmi 
zdadzą egzamin ze znajomości CBiaw i msui iu- 
lacji rządowej i autonomicznej; następnie określa 
wszystkie inne przymioty, jakie maję mieć te 
osoby i na dowód, że pos udają one te  przymioty, 
pozwala komisjom egzaminacyjnym wydawać im 
urzędowe dyplomy Owóż nasunęło się ,>j tanie: 
czy kraj posiada odpowiedni m atarja ' ? Czy, 
gdyby ustawa ta  c.eszła nngle w życic i gminy, 
stosując się do niej, pooddalał> swoich d cy cb - 
cz“sowych pisarzy, — czy znnjdą one w dosta
tecznej liczbie uzdolnionych, wyegzamtaowanych 
i opatrzonych dyplomem n o w y c h ,  u s t a w o -

Struggle for life!
Okrzyk ten angielski, ta  dewiza Darwinowej 

teorji, rozlegał ęię bez ustanme, na ulicach Pa
ryża, w przedsionkacL teatru , w kawiarniach, 
w ogóle wszędzi* gdzie uczęszczająca do teatru  
publicznośj i wy kła Bię zbierać.

— Jakaż przyczyna tych okrzyków?...
Oto wielki mistrz wepółozesnego romansu, 

wielki, a  jednak i a . n i e ś m i e r t e l n y "  Alfons 
Danaet napisał sam i lerwszą w życiu sztukę tea
tralna pod tytułem : %Ł u  lutte your la viea (walka
0 byt)... a aagi żująca się co raz więce, publicz
ność paryska głosiła ś-riatu ty tu ł sztuki —  we
dle mody — po angielsku.

W alka o byt została po raz pierwszy przed
stawioną dnia 30 października w „Tneatre du 
uym aase". O wartość moralną i pediłgugmzną 
tej sztuk* B.aczano walki na pióra, za rum uj
rzała  ona św-atło kinkietów. My nie pójdziemy w 
zawody z zonami, i pragniemy tylko pocsaó czytel
nikom itreszczenie tej senzacyjnej sztuki.

Jeżeli znasz czytelniku (a
znasz, go na peuao bo któż dziś me czytuje 
Douai a to wy- braź sobie, że ostatnia scena 
powieści jest pierwszą sceną tragedji. Jest to 
tylko dalszy ciąg icwieścl, je; akcja rozwinięta
1 doprowadzona do k o n i e c z n e g o  rezultatu.

Księżna Podoram  bogata i podżyła już wdo
wa, magnackiego rodu, zaślubia młodego, ele
ganckiego Pawła Aatier, znanegr w Paryżu vi- 
veur v  i architektę przeznaczonego do wznosze
nia budynków dla .bogatych". Pan Paweł bar- 
dz prędka znudził się podżyłą i niepowabną już 
małżonką * osując się więo do zarad nowocze
snej Oozofj. któ-e głośno wyznaje, nie czuje się 
zapełnia r* ązanym małżeństwem, ale uad»] żyje 
en paręon. Świat nie dziwi Się nawet temu W 
pierwsze' zaraz i jenie widzimy go oook prze
śliczne Lidyi F a i l l a n która odrzuos rękę pana 
OosjoU pragnącego ją  po bożemu zaślubić, a leci 
na lep, oddaje się zupełnie Pawłowi, któremu 
jak fama głosi ,n ie  możi oprzeć bię żadna ko

bieta." Skąd się bierze ta  nadzwyczajna po 
tęga Pawła, tego r.utor nigdzie jasno nie tłum a
czy... Jeet bardzo piękny, ubiera się elegancko, 
ta“t  t. z. lwem, ale przytem głupim próżniakiem- 
którogo całe życie składa się z  jizd y  konnej, 
strojenia lię  i p ias len ia  silepunych komplimen- 
tów. Hhyba tylko lejszą paryżankę mo
że caki fircyk, mka talku salonowa zachwycić 
i skionió do „oddanie mu się zupełnie” ; u nas— 
o ile pomnę -  spotykałem  takich gagacików, ale 
ci nie bywali nigdy — ukochanymi, tylko — w 
najlepszym razie — kuzynkami dla chwilowe' 
rozrywki rozswawolonych panienek. Paweł je 
dni pomimo, że byi takiem ;i rem jakim go 
przedstawiliśmy czytelnikom, był równocześnie 
r ie  zwyciężony w miłości i wszystkie młodsze I 
starsze, z towarzystwa i pół-świ&tka. niewiasty 
szalały za nim na zabój; a co ciekawsze, że po- 
tyle razy zdradzana, zaniedbywana, nieledu"1̂ po- 
n> wier na żona kochała go zawsze nad życie.

Pomimo, że ona go tak  kochała jednak on 
pragnął pozbyć się jej co rychlej... On musi Bię 
je, pozbyf i stać znowu wolnym, bo m ająte_ jego 
żony zn ik ł on sam przyczynił się do tego, że 
olbrzymia fortuna dawniejszej Księżnej Podovani 
z to riła  się w wazie szalonej gry giełdowej.., 
Cóż mu więc po starej, nie ładnej i ubogiei żo
nie? W u jd a f-n  doradzcy jego i przyjaciele, 
notariusz C h ^ n e a u  i sekretarz prywatny Lorti 
gue, nar iają go do rozwodu z żoną.. do uży
cia wszelki h środków, ber względów nawet ńa 
ich goazit:ość, w celu zerwania co -ychlejjzego, 
bo wiedzą, że ulbrrymio bogata E ite ra  Se'eay 
żydowsko-wegieraka baronowa, wdowa po 'gk ł- 
dziarzu, jest zranioną wszeebpotężnem ipojr^e- 
• iem Pawła i p o g n ie  wyjść za niego- Ż o n : je- 
dm*k g  żaden sporób nie chce przystać na 
rozwód.

Nie smuci się tern zbytecznie Paweł, on 
wie, fec potrafi ją do ł ego zmusić, urnizga się 
więc pi ibliczme, przy ludzi icb. we własnym nalonie 
do L /d ji bo przypuszcza, że uoidzie wieść ta  do 
żony i  ona w uniesieniu zerwie ten hańbiący ją  
z riąze  k".

W tern nagle -drzwi się otwierają * ■cho-

dr.u.. nie żona, ale ojciec Lidji stary urzęc 'iT 
Vaillant z upartym  Konkurentem Coosatfeu, Li
dia w czas zdołała umknąć w głąb domu. Na 
ich widch zadrżał przestraszony Paweł w szik i 
oni mogli być... mócicielum..

Tym razem przestraszył się napróżno, c 
pokorni panowie przyszli przypomnieć , my:owi 
księżnej % ze stary, ubogi Vaillant miał jakąś 
sumkę zahiootekowaną na jej dobrach, która 
obecnie jest zagrożona .spadnięciem " przy licy
tacji .. Pan Paweł odetchnął swobodniej, wraz 
z tą  swobodą wróciła zwykła w .bojowniku o 
byt" pewność siebie., a nawet impertyneackie 
traktowanie uboższych.

— L a  mc ćest m e  lutte, des effaires 1 — za
wołał uniesiony gniewem Parreł groi *ac aszcze 
starca za to że j ł  t ik głupi i nie umiai dobrze 
pilnować swych interesów.

W drugim akcie znajdujemy się w zamka 
Mousseaux w okolicy Bicie. W tem  ustroniu 
sch ron ią  się nieszczęśliwa pani Astier rz td  
śmiechom i dr winkami ławnyeh p rz y ja c ió ł  jk, 
lecz wkrótce i tego schronienia zabraknie, u m eh  
bowiem jest wystawionym na licytację —  za 
długi.

Dekoracje tej sceny przedstawiały - naj
większą dokładność ą historyczny zamQk Cheuon- 
eeau, dawniejszą własność pani de Pelouzc (sio
stry Wilsona), który sprzedano z nubli zuej lioy- 
tacji w chwili, gdy zawitała doń w gościnę ex- 
królowa Hiszpsnji Izabela, dawna p*zyjcuołka 
lokkom* ślnej gospodyni.

Do tego zamka, do lw !0 k-istelu, który mógł 
p miętać obecność dawniejszej jeszcze w łaści
cielki Dijanny de P  o i t i e r b, zjeżdżają. ’*9 wszyst
kie już prawie osooy, które w tw gydji mają brać 
udział, a których znalićmy dotąd z opowiadania1 
ty‘.ko. Na pierwszy plsn wysuwa -i‘„ nasuralnie 
ta , które, s ts ra  si< o pana tego z s n to  i k tóra 
przyjechała po to umyślnie, rżeby ■saaoek ten  na- 
-,yć — jednfm  słowem żydow;ka baronowa E s t e 
r a  do S e l ś n y .  Estera ta  miała bvć pono nie- 
wiećciem dopslniesism  charaktara P aw łx, m iśła 
b rć  żeńską przedstawicielką „wMczącyeh o byt" 
idących przez śurat przebojem, nie oglądając się

ns środki używane w walce. Byłsby może ta k iu  
typem, gdyby nie rozkapryszenie lozpieazczon, j 
przez świat i ludzi żyuówii-m ljo&fcrk), gdyby nie 
arogancja i buta żydowska któn zmuszają ją  
wybuchać gwałtownie, ni; kryć się ze swojsmi 
zschceniami, a w ten sporób bardzo często niwe
czyć je  w zarodzie.

Paweł podobał się jej bardzo, podobała się 
jej wyniosła postawa, twarz ślńzua, r.ąc.- ładn i3 
do góry z&aręcone, a głównie to, ż . b y ł  ge-  
n j r l n y m  c z ł o w i e k i e m ,  p o n i e w i e r a , ą o y m  
l u d ź m i  j a k  p s a mi . "  Fo są jej stówa, takim 
igenjuszem* Paweł zdobył córce Estery. W cza
sie pobytu Eiitery i jej otoczenia, składają
cego się z komicznej ciotki i m eln d n u  a 
tyosnego włoskiego margrabiego, który odgry
wa rolę platonicznego kochanka baronowej, udaje 
się jej zdobyć chwilę rozmowy z po,nią A s t i e r ,  
w czasie której proponuje jej uwolnienie Pawła 
z więzów. Pani Pawłowa jednak odpowiada, że 
jako Francuzka i ohrześojauka przystsć na r 0 ' 
targanie i^kram antu nie może. Potargają go więc 
i bez jej w stóludziału — r .ma będzie przyczy
ną swego nieszczęścia. Wisi ,.uż ono w po
wietrzu. J.

W akcie trzecim powróci'1, wszyscy du P f- 
ryźa, akcja odbywa Bię w mieszkaniu państwa 
Aitier.

P«n Paweł, który jest deputowanym sła- 
nnym mówcą, powraci* tayumfRnie d i  domu po 
*7powiedzieniu głośnej mowy w izbie; dziś ma od
być się u n:ch wielki obiad dla tych, którzy wi
tali oklaskami każdo słowc mówcy, obiad dta 
kolegów z parlamentu. Wróciwczy do domu za
ją ł się pan Pawoł toaletą, a nieodstępny Chemi- 
neau, * przewrotny jak szatan nof ąrjusz, zabawiał 
go rozmową .. Przed nim psen Paweł nie miał ta 
jemnic, opowiada więc ja! wracając z zby- zo
baczył światłu v oknach swego k .w&lersmog^ 
mieszkania, tknęło go coś w tej cb sili, przai zn- 
n isszcz^śie . W tadzioty złem r.rzeczuel m kazał 
stanąć woźnicy, wyąkoozył z por oz. i cr icbn 
popędził n.a górę Tam zastał L-dję — k óroj 
przadl ’m opowiedzieli E stera o swem r*>odwo- 
ł inie postaboiwmnem m ałżtńitw ie z Pawłem —

otrutą z rozpaczy. W drząoej kurczowo dłoni 
ściekała nieszczęśliwa, uwiedziona dsiew s y n a  fla
kon do połowy już tylko napeijio i.j tiuc iną, 
drugą połowę n jszozęna wypił* D .iałanie j a s‘ 
już się zaczęło było, dziewczyna komara,

Pawef nie miał czasu pozostać przy kona
jącej, b ' irusiai śr.ies:yó do domu, 7“■;iftk no si- 
piaszai na dzisiejszy obtad tylu ludzi, p rz ro lił  
w ięi jej umierać samotnie, tylko zabrał z jej 
krzepuącej dłoni flakonik i trucizną, eraa przy 
tuatócie cpowfsda o tem zdarzeni swemu .ua^- 
podlejuzemu" przyjaclelawi. Ale i temu zimno się 
zrobiło, wyszeał z pekoju. P-w eł zestal sam.

Sam jeden w dużym pokota przed zwier
ciadłem tylko, nic widział nio oproca własne, twa
rzy krzywiącej się pod wrażeniem dojrzewające* 
go w jego nmyśle zbrodniczego zam1 -ru,

Sosna ta wywołała ogro nne zaintere.owi - 
nie, a nam się wydało, #e widzimy przed sobą 
uplaBtyczntama któregoś ustępu, ze straw nej, 
nerwami targające, rosyjskiej powieści D o s t  ( 
j e w s k i e g ( p. t  : „ Prestuplenije i nricatanUt*-, 
(Wina i kar.*).

Paweł stał długo, zapom nisł o ubieraniu 
■ię, zapomniał o gościach, o obiedzr", o i ałyra 
świeoie, patrzył tylko na °wą tvr*r odbijająąą 
się w gładkiej powierzchni zwierciadła, pa trz jł 
na flakon z trucizną, którą trzymał w ręku. 
Tymczasem zaciekaw-ona, może zai iepokojona 
tak długą nieobecnością męża pan domu, we
szło cicbo d j  pokoju i zatrzym»w-,y się "pcdal, 
widziała całą niemą scenę . widsi- ta straszny 
w y ra z  twarzy — i flanon z trucizną,.

Domyślił* się ws ystktógo, g jednak ko
chała go dotychczas i-k  gorąco, że pc tem na
wet, czngo cię douyśhła, oo widzi&ta, pc itano 
wił i jcbzr ocalić go. On nie spostrzr g : tego, 
Se żoua o ik rr ta  jego ohydne zaaitarj . postano* 
^dł dziś jeuzcze w czyn je  zamienić W g r i r z e  
w natłoku t?umu“ga wicczotu zi biła sie pani 
A r t  i e r  gorąco, wysii t  do dalszych pokoi i 
hazaia służącemu p.odać sobir szklankę wody. — 
Paweł w niezwykły sposób dzit dla żony ” ,łu- 
żny, sam t>i< e;ł po » >óę i niosąc ją wiał do



w y o h  p i s a r z y ?  Oczywiście nie. Nie tak  to 
bowiem łatwo wytrząść z rękawa ze dwa tysiące 
osób, mających pewne ściśle określone stndja 
i kwalifikacje. Więc cóż się stanie? Jedno z 
dwojga: albo komisje egzaminacyjne będą su
miennie spełniały swój obowiązek i tylko zupeł
nie ukwalifikowanym jednostkom nadawały dy
plomy, a  w takim  razie ustawa nie wejdzie 
w życie i gminy będą — z braku dyplomowanych 
pisarzy — utrzymywały swych dawnych, niedy- 
plomowanych i z ły ch ; albo komisje egzaminacyj
ne, chcąc zaradzić gwałtownej potrzebie i równo
czesnemu popytowi przeszło 6 000 gmin, będą 
egzaminowały lekko, na kwalifikacje patrzały 
przez palce i dawały dyplomy wszystkim, którzy 
się egzaminowi poddadzą. W pierwszym wypadku 
nowa ustawa pomnoży tylko spis tych, które 
dotąd istnieją jeno na papierze, a tern, że są 
ignorowane w życiu, wpływają demoralizująco na 
poczucie prawne ludności; w drugim zaś, nie 
tylko nie przyniesie krajowi żadnego pożytku, ale 
przeciwnie da legalną sankcję i dyplom ludziom 
nieodpowiednim, bo jasną jest rzeczą, że wszyscy 
teraźniejsi pisarze gminni, korzystając z pob ła
żliwości komisyj egzaminacyjnych, otrzymają dy
plomy i wrócą do swych gmin i na swoje dawne 
posady z miną o wiele butniejszą i z wymaga
niami finansowemi o wiele wyższemi.

Takie to refleksje skłoniły Ludwika We- 
dzickiego do postawienia w Sejmie znanej jnż 
naszym czytelnikom rezolucji. Nie stawiał on 
więc wniosku, a b y  p r z e j ś ć  d o  p o r z ą d k u  
d z i e n n e g o  n a d  u s t a w ą ,  ale pragnął jeno. 
aby wprzódy nim ona będzie mogła wejść w ży
cie, za pomocą środków administracyjnych wy
tworzyć zastęp lepszych pisarzy gminnych i po
mału, stopniowo, tymi lepszymi pisarzami zastą 
pić dzisiejszych. W zasadzie przeto nie był 
Lndwik Wodzioki innego zdania od tych posłów, 
którzy za ustawą głosowali, co do wartości dzi- 
siejszyoh pisarzy gminnych i co do potrzeby 
stworzenia lepszych; różnica była tylko w tern, 
że on uważał, iż na drodze administracyjnej zdo
łamy na razie snadniej cel ten osiągnąć, a 
każdym razie przygotować m aterjał odoowiedni 
potrzebie, gdy tamci byli zdania, iż można wy
stąpić odrazu z przymusem ustawowym.

Przystąpiono do głosowania — i większość 
oświadczyła się za ustawą. Na tę  większość zło
żyła się cała lewica, cały klub ruski, wielu po
słów dzikich i znaczny odłam Unji konserwa
tywnej. Ale czyż stąd  można wysnuwać wniosek, 
że Unja się rozbiła? Czyż można przypuszczać, 
Ze gdy po jednej stronie był Ludwik Wodzicki 
a po drugiej Wodzicki A ntoni; że gdy po jednej 
był Stanisław Jędrzejowicz, a  po drogiej Jędrze- 
jowicz Adam; że gdy za rezolucją głosował Sta
nisław Stadnicki, a za ustawą Stanisław Pola- 
nowski, to  odtąd już została wykopana przepaść 
między tymi posłami i nigdy jnż oni nie spotkają 
się na wspólnym terenie? A klęska 1? Zaprawdę 
nie rozumiemy tego wyrazu na arenie, na której 
wszyscy z jednakową gorliwością służą krajowi. 
Ale jeżeli już mamy koniecznie stać na najma- 
terjsdmejszem ze stanowisk, na stanowisku aryt
metyki parlam entarnej, to  Unja konserwatywna 
w takiej samej mierze i w tej samej liczbie gło 
sów poniosła klęskę w tern, że dwudziestu paru 
je j członków głosowało przeciw rezolucji, w ja 
kiej mierze i w jakiej liczbie głosów odniosła 
zwycięstwo w tern, że tych samych dwudziestu 
para  jej członków przeważyło szalę na rzecz 
ustawy.

Ale nas nie to zajmuje, kto w Sejmie upad 
lub zwyciężył, bo to rzecz drobna; nas obchodzi 
to, jaki kraj z tego głosowania odniesie pożytek? 
Owóż, nie odniesie żadnego, a tylko tę stratę, 
iż o cały rok przewlecze się sprawa reformy 
pisarzy gminnych. Rząd oświadczył, iż ustawy 
tej nie przedłoży do sankcji; więc za rok wróci 
ona do Sejmu i cała dt-bata nad nią rozpocznie 
się na nowo. Tymczasem gdyby rezolucja Wo- 
dzickiego była przyjętą, to przez ten rok polep
szylibyśmy cokolwiek poziom tych pisarzy i przy
gotowalibyśmy m aterjał dla ustawodawczego 
działania. Można więc było tę rezolucję uchwalić, 
zwłaszcza, że nie przeszkadzała ona wcale uchwa
leniu potem ustawy.

K orespo ndencje .
Wiedeń 9 listopada.

(?) W uzupełnieniu przesłanych wam infor- 
macyj odnoszących się do podróży parujących i 
ministrów, pozostaje mi dzisiaj przywołać świa
dectwa innych źródeł, które wyrażone przeze- 
mnie zapatrywania potwierdzają. Świadectwa te 
opierają się na naturze stosunków i na wiado
mościach zasięganych u osób kompetentnych, atoli 
nie podają nowych faktów. Z Berlina zapewnia 
Polit. Corresp. że znaczenie zjazdu br. Kalno-

kyego z kB. Bismarkiem jest na szczęście zupeł 
nie zadowalniająoe i uspakajające; hr. Kalnoky 
otrzymał komunikaty poufne i odjechał z tern 
przekonaniem, że istniejący Btosnnek między 
Niemcami a  Austro-Węgrami pozostaje niezmie
niony i dalej trwać będzie w celu utrzymania 
pokoju europejskiego, zapewne w najdalsze mo
żliwe czasy. Jakie atoli komunikaty hr. Kalnoky 
odnośnie do Rosji otrzymał? tego dotąd n iew ie
rny. Że były takie komunikaty, że dotyczą żądań 
Rosji, że stwarzają sytuację poniekąd nową, 
o tern się dowiadujemy z dodatkiem, że te  nowe 
czynniki przynajmniej stosunkn dwóch sprzymie
rzonych państw nie zmieniają. Jest to  jnż coś. 
W Węgrzech idą dalej; tam pisma półnrzędowe 
otrzymały informacje pozytywniejsze, mianowicie— - - * * iże

d la

szklanki truciznę z flakonu, który miał ukryty 
w kieszeni. Scena, w której podaje żonie trac i - 
snę, a ona wiedząc o tern, bierze jednak z rąk 
męża szklankę i powoli, patrząc przy tem prze
nikliwie na Pawła, podnosi ją  do ust, — wywo
ła ła  niesłychany entuzjazm. Rolę pani Astier 
g rała pani P  a  s c a, a gra jej i ca ła  postać nie 
pozwalały prawie wierzyć, że sławna artystka 
przyszła na świat 1835 r. Gdy szklankę z t ru 
cizną zbliżyła jnż do samych ast, i za chwilę 
m iała ją  wypróżnić, spojrzała nieszozęśliwa m ał
żonka takim  wzrokiem na Pawła, że... a t  w nim 
nawet obudziło się sumienie.

— Nie pij tego! — zawołał i wytrącił fatalną 
szklankę z jej dłoni. Ale gdy potem żona popa
trzyła nań pełnym wyrzutn wzrokiem, on nie 
ucznwa swej winy, nie bł*ga o przebaczenie, ale 
przeciwnie woła: — „Zadzwoń pani! Zrób skan
dal, zapewne miło ci będzie posłać mię pod gi
lotynę".

Ona jednak i tym razem przebaoza, co 
więcej zgadza « ę  jnż na rozwód.

W początku ak tu  piątego ioa znowu się 
jasno Pawłowi uśmiechać zaczął, ailjonowa E- 
stera nabyła zamek M o u s s e a u z  i zblitał się 
ju t  dzień ich ślubu. We wspaniale przystrojonej 
oranżerji pałacowej Paweł oczekiwał na swą 
przyszłą, ażeby razem pójść zwiedzić park.

Nagle zjawia się przed nim ojcieo V*il- 
laut.:. Tym razem przyszedł on jnż jako— mści
ciel, z nabitą bronią w ręku, dziś wiedział już, 
że Paweł był uwodzicielem jego córki, był przy
czyną jej śmierci. W ohwili gdy jnż wymierzył 
broń, gdy miał pociągnąć palcem za cyngiel, 
powiada doń: — Pawle A rtier zgodnie z teorją 
przez oiebie głoszoną, według której silniejszy 
musi mieć zawsze słuszność — miażdżę dziś 
ciebie!... Rozległ się strzał, Paweł żyć przestał.

S trzał ten uratowuje równocześnie e t y 
c z n ą  w a r t o ś ć  sztuki— gdyby nie on, sztuka 
ta  byłaby do gruntu niemoralną.

5 października w Paryża.

zjazd- w Friedrichsruhe odeksała na sprawę 
bułgarską — ale pomyślnie t Informacja ta  otwie
ra widoki wręoz przeciwne tym, jakiemi z Berli 
na po wizycie cara grozić zaczęto. Przyszło do 
pozytywnych porozumień względem pewnych py
tań  —  powiada informacja węgierska — rozmo
wy miały na celu coś więcej jak  bilans europej
skiego położenia.

Być może, że ks. Bismark otrzymał, jak 
głoszono, przyzwolenie hr. Kalnokyego na stano 
wisko zbliżające się do zapatrywań oara. Lecz 
niemniej jest i to możliwem, że ks. kanclerzowi 
właśnie sts ło  się sympatyczniejszem anstro 
węgierskie pojmowanie przyszłości Bulgarji. Toż 

sułtana zapewne cesarz Wilhelm i hr. Herbert 
nie nakłaniali, żeby ngiął karb pod wolą cara 

bez t a k i e j  uległości sułtana nie może być 
Bnłgarja znown poddaną pod przewagę Rosji 
Główną rzeczą pozostaje to, że zgodność poli 
tycznych kierunków Niemiec i Austro-Węgier 
jest niezamąccną i ż e n o w e g w a r a n o j e  
p o k o j u  z y s k a n o * .

Jest to zupełnie wykluczonem, o ile znamy 
położenie i ludzi, żeby ten rezultat miał być 
osiągnięty kosztem jakiegokolwiek żywotnego in 
teresu Austro-Węgier na wschodzie, czy gdzie
kolwiek... Lecz jakież są te nowe gwarancje po 
koju? Zanim rządy nznają za stosowne parla
mentom i delegacjom coś o tem udzielić, można 
tylko stw ierdzić: że w tem leżą nowe gwarancje 
iż p o m i m o  w i z y t y  c a r a  i skłonności Nie 
miec do smarowania Rosji oliwą, przecież n  i c 

n i e  z m i e n i ł o  na niekorzyść Austro- 
Węgier, pośrednio na niekorzyść Bułgarji; owszem 
węgierskie informacje oczekują raczej pomyślnego 
dla B u łg a r j  i obrotn rzeczy. Oby się ten optymizm 
sprawdził.

Nie długo trwały widoki załatwienia wojny 
cłowej z Rumnnją. Rząd rumuński nie jest 
w stanie w tej mierze zdobyć się na akcję dodat 
nią. Nie przyjdzie nawet do prowizorycznego 
traktatu, gdyż tylko Lahowary i Mann są za tem 
podczas gdy wszyscy inni ministrowie, a zwłaszcza 
Vernescu stanowczo podjęciu na nowo rokowań
się opierają.

Więc dopiero na r. 1891 muBzą być ewen
tualne rokowania odroczone, tymczasem status 
ąuo wojenne musi iBtnieć.

Dostawy dla armji.
Korporacja szewców lwowskich jednomyślną 

uchwałą przełożeństwa odm ósiła zaproszeniu do 
wzięcia udziału w dostawie obuwia dla armji 
Ministerstwo obrony krajowej, zasypywane pe 
fycjami rękodzielników, aby przyznało im udział 
w dostawach dla armji, postanowiło, dla wypró
bowania fachowych zdolności naszych szewców 
i rymarzy, powierzyć im częściową dostawę obu
wia i przyborów rymarskich. Aby nie dopnścić 
do konkurencji z konsorcjami i fabrykami, zarzą
dziło ministerstwo oddanie tych robót wprost 
drobnym rękodzielnikom w małych partjach, bez 
składania kaucji. Termin do składania ofert wy
znaczono na luty p. r., term in dostarczenia do
stawy na rok 1891.

Podobne zarządzenie ministerstwa, czyniące 
wszelkie ułatwienia rękodzielnikom, wykluczające 
groźne dla nich współubiegtnie się fabryk i za
praszające ich niejako do próby, czy okażą się 
zdolnemi do objęcia większych dostaw dla armji, 
powinno było zadowolnió naszych rękodzielników 
i dodać im bodźca do sumiennego i terminowego 
wykonania powierzonych im robót, mogło było 
być świetnym egzaminem wstępnym naszego rę 
kodzielnictwa.

Tak po;ęło tę  propozycję ministerstwa k ra
jowe Towarzystwo dostaw dla armji, jak tego 
dowiodło wnioskami przedłożonemi walnemu 
zgromadzeniu jego ozłonków. Wyklnczone na 
razie od dostawy jako konsorcjum, postanowiło 
Towarzystwo przyjść z moralną i m aterjalną po
mocą swoim członkom w objęciu dostawy, zająć 
się pośrednictwem, sprowadzeniem wzorów, d o 
starczeniem gotówki na zakupno materjałów, 
a walne zgromadzenie uznając ważność tej próby 
liferankowej dla naszego rękodzielnictwa i traf
ność środków działania obranych przez dyrekcję 
Towarzystwa — jednogłośnie zatwierdziło te 
wnioski.

Inaczej widocznie zapatryw ała się na tę 
sprawę korporacja lwowskich szewców, albowiem, 
także jednogłośnie, uchwaliła nie zachęcać wcale 
swoich członków do podjęcia rozpisanej, próbnej 
dostawy dla armji, a nadto, będąc sama człon 
kiem krajowego Towarzystwa dla tych dostaw, 
zastrzegła się, aby jej udziału nie nżyto ani na 
sabwencje dla członków podejmujących się do
stawy, ani nawet na pożyczki dla nieb. Motywa

się otworzyć magazynach obuwia z módlingskiej 
fabryki — podnoszono krzyk, iż ta  zagraniczna 
konkurencja dobije szwiectwo krajowe, znboży do 
szczętu majstrów a  głodem wymorzy kilkadzie
siąt tysięcy szwieckiej czeladzi. Wtedy to prócz 
płonnych —  bo dotąd nie ziszczonych — żabie 
gów ku założeniu wspólnych warsztatów i skła
dów, wołano pomocy i żądano, aby dostawę obu
wia dla armji oddać naszym szewcom.

Dziś skłania się ku temn rząd, postanawia 
zrobić próbę tych dostaw, robi daleko idąca dla 
naszych rękodzielników ułatwienia i oto napotyka 
mimo to na opór z ich stron, niechęć do objęcia do
stawy, drożenia się, że za mało naszym szewcom 
tej dostawy kilku tysięcy par butów i za dalekim 
termin ich dostarczenia. Opór ten wychodzi z sfer 
na pozór najkompetentniejszych, z korporacji szew
skiej stolicy. Złym przykładem zraża ona w sa
mym zaczątku akcji dostawowej prowincjonalnych 
majstrów, zniechęca rząd i znów może wydać na 
długie la ta  dostawy dla armji w ręoe konsorcja! 
nych przedsiębiorstw i fabryk. Na szczęście u- 
cbwała korporacji nie stanowi jeszcze ostatecznie 
w sprawie dostaw, bo po za nią cały zastęp u- 
boższych rzemieślników głośno Barka przeciw u 
ohwale swojej starszyzny, zmusza ją nawet do 
złożenia mandatów i tłumnie żądając nowego wy
boru starszyzny jako hasło wyborcze stawia przy 
jęcie oferty rządu. W tych usiłowaniach znajdą 
nasi szewcy poparcie w krajowem Towarzystwie 
dostaw rękodzielniczych dla armji, skupią się pod 
jego opieką, zużytkują ofiarowaną sobie pomoc i 
wbrew protestom kilku zamożniejszych majstrów 
cały zastęp uboższych majstrów i czeladzi zgłosi 
się o dostawę obuwia, otrzyma ją  i bezwątpienia 
dostarczy wojsku obuwia trwalszego i wygodniej 
szego, niż to, które dotąd dostarczały fabryki. 
A wtedy po przełamaniu pierwszych trudności 
rząd chętniej zwracać się będzie z swojemi po 
trzebam i wprost do naszych rękodzielników i oni 
śmiało żądaó będą mogli obstalunków, bo ch lu 
bnie świadczyć będzie o ich zdolnościach facho
wych, o sumienności wykonania, o słowności 
dobrze zdany pierwszy egzamin.
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kształcenia są w różnych częściach krajn. — 
Nie obawia się szanowny mówca, ażeby w zacho
dnich powiatach pisarz wyrósł nad głowę wójta, 
bo głowa ta  tyle silna i mądra, że czuwać nad 
tem będzie, aby pisarz nie urósł, zresztą urzą
dzone są tam  okręgi pisarskie i pisarz rzadko 
może w gminie przebywać, w skutek teg > wiele 
bardzo ozynności wójt tam  sam załatwia.

Inaczej byó może we wschodniej części k ra 
ju. Ustawa byłaby zatem dobrą dla pewnej liczby 
powiatów, ale dla reszty stanowczo byłaby szko
dliwą.

Ze stołu rządowego usłyszeliśmy stanowcze 
oświadczenie, że ustawa w formie tej, jak komi
sja wnosi, nie uzyska sankcji. Nie jestem ja  — 
powiada p. Madeyaii — zasadniczo tego zdanis, 
te  Sejm w takich wypadkach ma ustępować rzą
dowi, są moment*, i takie sprawy, że obowiązkiem 
jest Sejmu, szanującego swą godność, oświadczyć 
zasadniczą swą opinję, przeciwną, ale w obecnej 
sprawie nie ma do tego powodu.

Następnie odpiera mówca zarzuty, podnie
sione przeciw rezolucji p. Wodzickiego.

Ponieważ p. Madeyski przemawiał także w 
imienin p. Reya, przeto w zastępstwie tego posła 
wniósł jego rezo lucję:

.Przekazuje się Wydziałowi krajowemu pro
jekt ustawy o pisarzach gminnych w gminach 
wiejskich, z poleceniem wzięcia pod rozwagę u- 
wag, czynionych przy dyskusji sejmowej nad tą  
nstawą, oraz określenia sposobu nduelania nauki 
kandydatom na pisarzy gminuych, potrzebnej im 
do uzyskania odpowiedniego uzdolnienia "

Z kolei zabrał głos mówca jenerainy za  w mówca
wnioskami komisji p. R o m a n o w i e  z, a to imie 
niem swojem i  zapisanych do głosu pp. Polanow -, rozprawy szczegółowej 
skiego i Kramarczyka. | misji gminnej o ustawie

wiedział na interpelację p. Władysława Kozie- 
brodzkiego i towarzyszy w przedmiocie wyklu
czenia z bibljotek szkoluych .M ałej historji pol
skiej* i .Dzieje narodu polskiego" Chociszew
skiego i 8Małej geografji i historji polskiej* 
Myszkowskiego.

Dziełka Chociszewskiego uznała Rada szkol
na krajowa jeszcze w r. 1884 za nieodpowiedne 
do bibljotek szkolnych, a to na wniosek ś. p. 
Henryka Schmidta. Obecnie zakaz tylko przypo
mniano.

Dziełko .M ała g eografa  > historja polska* 
Myszkowskiego oddano do ooenienia zawodowemu 
historykowi, a po przedłożeniu rozbioru, poweźmie 
Rada szkolna decyzję co do aprobaty tego 
dziełka.

Rada szkolna poruczyła specjalnej komisji 
szozegółowe opracowanie piano podręcznika do 
nauki historji polskiej dla niższyoh szkół śred
nich.

P. B o b r z y ń s k i  imieniem komiBji budże
towej wniósł odstąpienie Wydziałowi krajowemu 
do możliwego uwzględnienia petyoyj rękodzielni
ków szewców i rymarzy we Lwowie, tudzież 
stowarzyszenia szewców w Krakowie o subwencję 
na wzory do wyrobów dla armji.

Wniosek ten uchwalono.
Następnie odesłano do komisji gospodar

stwa krajowego w pierwszem czytaniu sprawozda
nie W ydziału krajowego o gospodarstwie nabia- 
łowem, tudzież w sprawie udzielenia gminie 
Czajkowa zasiłku na pokrycie datków kon
kurencyjnych do funduszn regulacji Krzemienicy 
i Babolówki.

Z porządku dziennego przystąpiono do 
nad sprawozdaniem ko- 

o p i s a r z a c h  g m i n -
Mówca wyraża zdziwienie, iż Namiestnik f u y o h. 
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Sprawy sejmowe.
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tej uchwały nie są znane, bo jedynym powodem
odmowy — jak to wypowiedział przełożony kor
poracji na zgromadzeniu — miało b y ć : szczupłość 
dostawy i odległość term inu jej dostarczenia.

W obec walki konkurencyjnej z fabryczną 
produkcją obuwia, w obeo nieustających od lat 
kilku nawoływań, aby rząd  i kraj śpieszyły na 
odsiecz krajowemu rękodzielnictwu — takie mo
tywa odmowy chyba nie mogą przekonać nikogo. 
I  znów więc — jak w sprawie dostarczenia mun
durów dla urzędników — mimowoli nasuwa się 
wątpliwość, ażali taka jednogłośna uchwała star 
szeństwa korporaoji szewskiej wypowiada wiernie 
zapatrywania szewców na sprawę dostaw dla 
armji, a nie jest opinją pewnej małej cząstki 
lwowskiego szwiectwa, dla której dostawy raczej 
8 j  n it pożytek mogą przynieść. Ze wstrętem 
odpychamy od siebie takie podejrzenia, lecz ci
sną się one mimowoli pod pióro w obec npadkn 
m aterjalnego przeważnej większości galicyjskich 
szewców, w obec braku roboty dla ich czeladzi, 
a cisną tem uporczywiej, im silniej jesteśmy 
przekonani, że kiedy trndoą jest walka z pro
dukcją fabryczną w wyrobach bardziej elegan
ckich, nęcących publiczność i eitetycznem odro
bieniem i niskością cen, to skuteczną p0moo w 
tej nędzy ekonomicznej galicyjskiego rękodzieł 
niotwa nieść mogą dostawy dla

Toż to nie tak dawno tem u, kiedy pod gro
zą zwiększającej się z każdym dniem liozby skła
dów fabryoznego obuwia, na wieść o mająeyoh

Komisja s a n i t a r n a  załatwiła wczoraj 
wniosek p. Władysława Koziebrodzkiego w przed
miocie zbadania stosunków naszych zdroj( 

uzdrowisk w celu przyjścia w pomoc ich roz 
wojowi.

Kraj nasz pod tylu względami ubogi obda
rzyła Opatrzność hojnie źródłanr leczniczemi a 
wiele miejscowości warunkami klimatycznych u- 
zdrowiak. Bogactwa tego dotąd nie zdołaliśmy w 
zupełności wyzyskać, a posiadamy do 400 zdro
jów w 150 zdrojowiskach. Dwadzieścia kilka wię 
kszych zakładów zdrojowych miewa rocznie 
16 000 gości, wydających w przecięciu po 200 zł. 
Ogólny dochód roczny dosiąga 4 milj. zł.

Dość to  pokaźna suma, ale za m ała w poró 
wnaniu z innemi krajami. W Cseehach np., gdzie 
jest tylko 15 zdrojowisk, bywa rocznie 61.700 go
ści, wydających w przecięcia po 300 zł.: ' ’
dochód przynosi 18.5 milj.

Znakomite szczawy alkaliozne w kraju nie 
przynoszą prawie żadnych dochodów; nie lepsze 
od naszych rozsyła Neuenshr rocznie 9 miljonów 
flaszek za 2 25 milj. zł., GieBshiibl-Pncbstein 
miljony flaszek za 0-75 milj zł., Krondorf 1.5 milj. 
flaszek za 875.000 zł.

Powodem słabego u nas rozwoju przemysłu 
zdrojowego jest przedewszystkiem brak skutecznej 
inicjatywy, ale niewątpliwie brak statutu zdrojo
wego. To, oo dotąd zrobiono, zawdzięozamy prze
ważnie ofiarności prywatnej; ze strony kraju n a 
leży się pomoc na drodze ustawodawczej.

Komisja sanitarna w odczuciu tej potrzeby
wnosi:

Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby zba
dał stosunki administracyjne, policyjne, prawne i 
sanitarne naszych zdrojowisk i uzdrowisk k ra jo 
wych celem wydania ogólnego statutu zdrojowego, 
obowiązującego wszystkie tego rodzaju zakłady i 

yniku badań swych zdał sprawę na najbliższej 
sesji sejmowej.

S E J M .
(15 posiedzenie a d. 9 listopada.) 

(Dokończenie).

W dalszym ciągu rozpraw nad projektem 
nstawy o pisarzach gminnych przemawiał p. 
Władysław hr. K o z i e b r o d z k i  w obronie 
wniosku komiBji. Nawiązując do przemówienia 
p. Namiestnika, wyraził mówca zdziwienie, że 
Rząd nie domaga się reformy istniejących sto
sunków co do pisarzy gminnych, bo mógł się 
przekonać z relacyj starostw, że we wszystkich 
powiatach bez wyjątku, stan dzisiejszy jeBt n i
żej krytyki.

Poseł Kazimierz br. B a d e  n i  brał udział
w ankiecie, k tóra reformę uznała za wskazaną. 
Mówca nie traci nadziei, że Rząd zmieni jeszcze 
swoje zdanie w tej sprawie.

Ponieważ zamknięto dyskusję, przeto zapi
sani do głosu wybrali mówców jeneralnych.

Jako mówca jenerainy przeciw ustawie, 
imieniem własnem i p. Reya przemawiał p. M a
d e y s k i .  Dziwna rzecz, mówi szanowny pro
fesor, jak  często prowadzone bywają 
namiętne rozprawy o autonomji, 
jakby na nią co chwila ktoś 
tychczasowyoh rozprawach, jak  zawsze, przeko 
naliśmy się, że autonomję tę  wszyscy jednako 
kochamy, a jeżeli się o nią spieramy, to właśnie 
dla tego, że ją  tak kochamy i zazdrościmy so
bie wzajemnie, aby nikt jej lepiej od nas nie 
kochał. Nikt nie przeczy, że ustrój gminy potrze
buje naprawy, nikt również nie przeczy, że po
trzeba reformy co do pisarzy gminnyoh. Ale o- 

wiele mamy innych rzeczy do

obszerne 
"co tak wygląda, 

nastawał. Po do-

prócz tego złego,
naprawienia.

W r. z. dałem głos m  ustawą, bo zasada,
cel są zdrowe, nie miałem też obawy co do przy
musu, bo nawet dla powiatów zachodnich, n a j
bardziej wykształconych przymus co do kwalifi
kacji pisarzy sumiennie wprowadzić można, a  je 
dnak dziś oddam głos przeciw ustawie.

Wielka jest różnica między konsekwencją 
racjonalną, stanowiącą ozdobę męża, a  nieracjo
nalnym uporem. Dla mnie nie wstyd przyznać się 
do błędu. Świat nie potępił nozonych, co się w 
6 tomie swego dzieła przyznali, że w pierwszym
Bię pomylili.

Ale, jeżeli uczony się pomyli, to  spustosze- 
nie ograniczy Bię na kilkn słabych głowach — 
b łąd  zaś w ustawie pustoszy całość stosunków 
społecznych, a  zrządzone szkody nie rychło da
dzą się naprawić.

Przez nohwalenie ustawy pomyłkę niewątpli
wie popełnilibyśmy, bo zupełnie odmienne stosun
ki ekonomiczne, społeczne, a  zwłaszcza co do wy

prądy, które mogą autonomji zagrażać. Po raz 
pierwszy spotkaliśmy się ze strony Rządu z teo
rją, że Wydział krajowy nie ma prawa wydawa
nia rozporządzeń, oo jest istotną cechą każdej 
władzy.

To nie jedyny fakt zamacha na antonomję. 
Ustawa sanitarna morawska istnieje od r. 1884 i 
jest nieautonomiozną, ustawa zaś czeska, zu pełnie 
autonomiczna istnieje od r. 1888. Rząd przedkła
dając ustawę dla Galicji oparł ją  tendencyjnie 
na dawniejszej UBtawie morawskiej. Ze zaniepo
kojenie wywołało szeroką dyskusję, jest zrozu
miałem i politycznie mądrem.

Prawdą jest, że Rząd żądając większej in
gerencji na pisarzy nie myśli ścieśniać naszej 
autonomji, ale chce swoję ingerencję r o z s z e 
r z y ć  tam , gdzie my niczego więcej nadto nie 
żądamy, co już mamy.

Następnie polemizuje mówca z wywodami 
pp. Lasockiego, Męoińskiego i Madeyskiego.

Nastąpił szereg sprostowań faktów i w tej 
m aterji zabierali głos pp. Polanowski, Lasocki, 
Madeyski, Sanguszbo.

Wreszcie zabrał głos sprawozdawca komisji 
gminnej p. F r u c h t m a n n  w obronie jej 
wniosków. Zastanawiając się nad powodami tak  
rozległej rozprawy przychodzi mówca do wniosku, 
że dwie głównie przyczyny obudziły tak gorące 
zajęcie a  to, iż obecnie przystępujemy do po
prawy stosunków gminnyoh, zaczynając cd  pisa
rzy a  po drugie ogólnie zainteresowano s-.ę sta 
nowiskiem Rządu w obec zeszłorocznej u hwały 
i dzisiejszego przedłożenia komisji, a stanowisko 
to jest stanowczo zasadniczem.

Mówca konstatuje, że ani JE  Namiestnik 
hr. Kazimierz Badeni ani JE . minister Zaleski 
nigdy nie będą zamierzali jakichkolwiek ataków 
na naszę antonomję.

Komisja gminna uczyniła dwa ważne ustęp 
stwa Rządowi, mianowicie w art. II. zamieszcza
jąc postanowienie, iż pisarz gminny musi być 
obywatelem &nstrjackim, tudzież, że w ustawie 
samej jest oznaczony skład komisji egzaminacyj
nej a przeto spodziewamy się, kończy mówca, że 
Rząd do ustępBtw się skłoni i dzisiejsze swe 
stanowisko w tej sprawie zmieni.

Przystąpiono do głosowania, przyczem wy
wiązała się dyskusja co do formalnego postępo
wania. Zgodzono się wreszcie na wniosek p. 
Abrahamowieza, ażeby głosować nad tem, c».y 
wniosek p. Wodzickiego, czy też projekt komiBji 
ma być wzięty za podstawę do rozpraw szcze
gółowych.

Na wniosek p. R a y s k i e g o  głosowano 
imiennie; za rezolucją p. Wodzickiego głosowało 
44 posłów, a za ustawą oddano 70 głosów.

Za przejściem do rojpr&wy szczegółowej 
nad ustawą głosowi li p p : Abrahemowicz, Asnyk, 
B trabasz, B irański, Czaykowski, Czartoryski, 
CzyŻewioz, Dworski, D y d jń ik i, Fruchtmann, 
Goldman, Golejewski, Gross, H im or**, H,miner, 
Herasimowicz, Horodyaki Bronisław, H iszard, 
Haryk, Jędrzejowicz Adam, Kapri, Klemensie
wicz, Korol, Koziebrodzki Władysław, Kramar- 
czyk, Kułaczkonski, Lenartowicz, Łączyński, 
Marchwicki, Mazaraki, Mernnowicz, Mich siaki, 
Midowioz, Niedzielski, Niezabitowski, Ochrymo- 
wicz, Oknniewski, Olpiński, Palch, Polanowski, 
Potoczek, Puzyna, Rayski, Rsy, Romanow em, 
Rimańoznk, Rożankowsbi, Ratowski, Sawa, Saw- 
czak, Sohnell, Stozyński, Sitko, Skałkowski, 
Stręk, Szczepanowski, Szaliski, Teliszewski, To- 
rosiewioz Emil, Torosiewicz Mikołaj, Tyszków- 
ski, Weigel, Wiktor, Wodzicki Antoni, Viv en, 
Zagórski, Zbyszewak!, Ziemiałkowski, Żardecki i 
Zywicki.

Za rezoluoją JE . Wodzickiego głosowali 
pp,: Stanisław Badani, Bobczyński. Bobizyńiki, 
Brykczyński, Chamiec, Chrzanowski, Dembowski, 
Gniewosz, Gorayski, Horodyski Kor/iel, Jaworski, 
Jędrzejowicz Franciszek, Jędrzejowicz Stanisław, 
Kowalski, Koziebrodzki Swzęsny. Kozłowscy 
Włodzimierz i Zygmunt, Lasocki, Madeyski, Mę- 
ciński, Micewski, Pietruski, Piłat, Romsm Poto
cki, Raczyński, Rapoport, Scipio, Siemiginowski, 
Skrzyński, Słoneoki, Stadniccy Jan  i StaniJaw , 
Strnszkiewicz, Szeptycki, obaj Stanisławowie 
Tarnowscy, Trzecicaki, Tyszkiewicz, W dzioki, 
Wolańsoy Mikołaj i Władysław, Zamoyski i Zoll.

P. Kazimierz hr. Badeni wstrzymał się od 
głosowania.

W ten  sposób przyjdzie szczegółowa roz
prawa nad nstawą na porządek dzienny ponie
działkowego posiedzenia.

Koniec posiedzenia o godz.

rządowy za- 
tylko gmin

4 '/,-

nych.
Przy art. I. zażądał komisarz 

mieszczenia, że ustawa dotyczy 
w i e j s k i c h .

P. hr. R e y  oświadoza, że uł awa niniejsza 
| okazuje się co najmniej niepraktyczną, nakłada 

bowiem na pisarzy gminnych składanie egzaminu, 
a nie podaje sposobu kandydatom przygotowania 
nię do tegoż egzaminu. Iożynierowie, budowniczy, 
adwokaci itp. muszą przeohod ić studja przygo
towawcze, dla pisarzy gminnych nie obmyślono 
nio, coby dało możność pisarzowi nabycia potrze
bnych wiadomości, dla ta go wnosi rezolucję po- 
le a jącą  Wydziałowi krajowemu zarządzić wdro* 
dze rozporządzenia knraa przygotowawcze dla p i
sarzy gminnych. Rezolucja powyższa nie zmienia 
wcale przedłożonej nstawy.

P. D w o r s k i  żąda ściągnięcia artykułów 
I i II w sposób następujący:

.P isarzem  gminnym, którego rada gminna 
wiejska w myśl ustawy gminnej przydaje zwierzch
ności gminnej do załatwiania ozynności pisarskich 
z własnego i poruczonego zakresu działania wy
pływających, może być tylko ten, kto: a) jest o- 
bywatelem aujtrjackim, b) pozyskał świadectwo 
uzdolnienia wydane przez komisję egzaminacyjną 
lub nwolnienie od egzaminu “

Przez przyjęcie tej poprawki zostaną nsu- 
nię e przeszkody podniesione przez hr. Reya, & 
także Rząd nie będzie m iał powoda do odmó
wienia sankcji, tak uzupełniona bowiem nstawa 
nie ma na celu wprowadzania nowego funkcjo
nariusza, ale ustanowionego jnż nstawą gminną.

P. K r a m a r c z y k  obawia się, by Rady 
powiatowe nie narzucały gminom pisarzy, przeto 
należy zupełnie wpływ Rad powiatowych uchylić 
i w tym celu proponuje poprawkę, ażeby pisarz 
b j ł  zależnym tylko od Rad gminnych, a Wydzia
łowi powiatowemu pozostałaby tylko kontrola.

Komisarz rządowy wyraził żądanie, ażeby 
art. VIII. zamieszczono bezpośrednio po art. IL 
obawiając się nieporozumienia.

P. T e l i s z e w s k i  dom tga się, ażeby pi
sarz obowiązany był wykazywać się znajomością 
tego języka krajowego, jaki w gminie bywa uży
wanym.

Komisja gminna zgodziła się z poprawką 
p. Dworskiego i Teliszewskiego, poozem przyjęto 
art. I. i II. z poprawkami temi jako a r t I. 

Wniosek p. Kr arna .czy ka upadł.
Następnie przyjęto bez rozprawy art. VIII. 

jako II.
Do art. III. wniósł p. K r a m a r c z y k  

ograniczenie żądanych przy egzaminie wymogów 
do znajomości manipulacji pisarskiej według wy
dać się mającej insttukcji — a przy art. IV., 
aby do egzaminu przypuszczano tylko takich 
pisarzy, którzy przynajmniej od dwóoh la t pro
wadzą manipulację pisarską.

P. A b r a h a m o w i c z  wyraził życzenie, 
aby w w y k o n a n i a  zmodyfikowano żądania 
znajomości wszystkich ustaw od kandydatów przy 
egzaminie.

Art. III. i IV. uchwalono zgodnie z  wnio
skiem komisji.

Do art. V. wniósł p. A b r a h a m o w i c z  
poprawkę, aby na czas przejściowy dwuletni 
ustanowiono komisje egzaminacyjne we wszystkich 
miastach powiatowych — a to ze względu n a  
umniejszenie kosztów podróży ubogiej klasy lu
dności, jeką są pisarze.

Po upływie 2 la t miałyby ustanowione byó 
komisje w tych miejscowościach, jak  komisja 
proponuje.

P. K r a m a r c z y k  zażądał, aby komisje 
stale w miastach powiatowych miały siedzibę, 
ale tej poprawki nie poparto.

P. T e l i s z e w s k i  popierał 
Abrahamowieza ale z dodatkiem, 
przejściowy na 3 lata  oznaczono.

W głosowania przyjęto a r t  V. z dodatkiem  
zażądanym przez p. Teliszewskiego.

Przy art. VI zabrał głos p. B o b r z y ń s k i  
celom odparcia motywów sprawozdania do tego 
artykułu.

Mianowicie twierdzi komisja, że my, g ł o- 
sując za art. VI, zchodzimy z zasadniczego s(s- 
nowiska, zgadzając się niejako 
iż Wydziałowi krajowemu nie 
wydawania rozporządzeń i t' 
precedens. Twierdzenie to n .j  
bo rozporządzenie co do post la
minie wydane ma byó przez

wniosek p . 
aby okres

(16 posiedzenie z  d. 11 listopada b. r.)
Marszałek zagaił posiedzenie o godz. 11.
Rektor Korczyński otrzymał 8 dniowy 

urlop, Trzecieski na 2 dni, p. Jan  Gnoiński do 
końca sesji.

Odczytano dalszy spis petyoyj, których 
liozba dosięgła 917.

Komisarz rządowy p. Ł o z i ń s k i  odpo-

na zdanie R ząó u , 
przysługuje praw o 
>rzymy szkodliwy 
je it  .uzasadnione, 
wania  przy egsa- 

r  .ydział krajowy w
p o r o z u m i e n i a  z Namie ‘ ictwem, nie ma 
zaś kwestji zasadniczej kto, tj. LZy Wydział, czy 
taż samo Namiestnictwo ma r„ porządzenie wy
dać. Ale jest tu  rzecz inna, k t j  je ma o g ł o s i ć  
t. j. komu ta  ceremonia, czy etykieta ma być 
pozostawioną. Ta zaś ostatnia L stja stanowozo 
zasadniczą nie jest.

Wydział krajowy bezsprzecznie ma prawo 
wydawania rozporządzeń, co mówca w umieję
tnym wywodzie do] ł? dnie wykazał.



PRZEGLĄD z dnia 12 listopada 188$.
Po tem przemówieniu przyjęto artykuł VI 

bez zmiany.
Przy a t1. VII zwrócił p. K r a m a r c z y k  

uwagę, że Wydział krajowy i Namiestnictwo nie 
mogą przyznawać uwolnienia od egzaminu pisa
rzom, nie znanym im osobiście, a przeto wnosi 
ażeby uwolnienia takie przyznawano tylko na tą  
dania Rad gminnych.

W nioiek ten upadł, i przyjęto art. VII bez 
zmiany.

P. M a r s z a ł e k  wezwał do porządku p. 
Eramarozyka za wyrażenie: „Nie wszystkie pre
zesa Rad powiatowych są tak  uozciwe, jak za
siadający w Sejmie p. Polanowski".

P. R o m a  n o  wi c  z wyjaśnia, iż po mazur- 
sku „uczciwy* oznacza człowieka na swojem 
miejscu.

G dżina 1 min. 40, posiedzenie trwa dslej

Lu4ti', i-teki 11 listopada.
Dar. Najj. Pan ndzielil z prywatnej Swej 

Bzkatnły pogorzelcom gminy Bełz, w powiecie sokal- 
skim, zapomogę w kwocie 300 zł.

Dekoracje. Br. Franciszek Romaszban, wła
ściciel dóbr w Stanisławowie i p. Józef Mandryb, 
naczelnik gminy Tartakowa, otrzymali Najw. zezwole 
nie na przyjęcie i noszenie papieskiego krzyża Pro 
Ecclesia et Pontifice.

Mianowania i przeniesienia. Dyrekcja poczt 
i telegrafów przeniosła asylentów pocztowych Marjana 
Jnljana Fontanę i Piotra Seweryna Bnszyńsbiego 
z Krakowa, Stanisława OstafiLskiego z Tarnopola i 
Feliksa Kolmera z Brodów do Lwowa.

Rada szkolna krajowa zamianowała Jakóba Ru
dzińskiego stałym nauczycielem szkoły etatowej w Ża 
bowicach starych, Mieczysława Lndwiba Popowicza 
stałym nauczycielem 4-klasowej szkoły etatowej mę
skiej w Kałnszn i Antoninę Golańabą Stałą nauczy
cielką młodszą pięcioklasowej szkoły etatowej w Ho- 
rodence,

Raut. W gościnnych salonach państwa Namie- 
stnikOBtwa Badenich odbył Bię wczoraj wspaniały 
rant, na który przybyli wBzyBcy posłowie, bawiący we 
Lwowie.

Ludowe Btroje posłów-włościan zwracały na 
Biebie główną nwagę, a z pośród nich wyróżniał się 
szczególnie poseł Barabasz.

Pani Namiestnikowa rozmawiała z nim bardzo 
dłngo, rozpytywała go o jego okolice i domowe Bto- 
sanki, a on dawał odpowiedzi jasne i bardzo inteli
gentne. Rant, podsycany staropolską gościnnością go- 
spodarBtwa i wyborną zastawą, przeciągnął się do 
bardzo późna.

ś lu b . Jutro t . j. 12 bm. odbędzie się w Gli
nianach ślub p. Adolfa Metanomskiego, aptekarza, 
z panną Dianną Eliasiewiczówną, córką lekarza.

Sw. Marcin, patron dzisiejszego dnia, nie 
skrewił przysłowia, iż zwykł jechać „na białym ko
nin". Od wczesnego ranka śnieg prnszy, a chociaż 
topnieje na niezamarzniętej ziemi, białym pyłkiem 
okrywa resztki zielonego liścia na drzewach i pożół
kłą murawę. Kto wie, czy od dzisiejszego św. Mar
cina, bisknpa, nie okaże się sroższym jutrzejszy ćw. 
Marcin, papież, i czy jutrzejszego poranka obudzeni 
ze snu nie njrzymy naszej ziemi pokrytej białą pła- 
cbtą śniegu, którą aż do św. Józefa stanowić bę
dzie tło zimowego krajobrazu.

W sprawie morderstwa oficerów w Jaro
sławia donosi Reichswehr, że aresztowani w Lublinie 
dezerterzy anstrjacoy, podejrzani o to morderstwo, wy
kazali swe alibi.

Zmarli. Adolf Arvay, emerytowany sędzia po
wiatowy w Buska, zmarł w Sołotwinie przeżywszy 
lat 75.

KlemenB Krupka, nauczyciel wiejski, który przez 
36 lat piastował nrząd prowizorycznego nanczyciela 
w Libaohorce koło Skolego, zmarł tamże.

Edward Marynowski, dzierżawca dóbr, zmarł 
w Walawie, powiatu przemyskiego, przeżywszy 
lat 48.

Roman Wiktor Klimkiewicz zmarł we Lwowie 
w 28 rokn życia.

Antoni Trzciński, agronom, zmarł we Lwówie 
w 24 roba życia.

Bank ruski powstać ma we Lwowie. Tak do
nosi Oeertoona Ruś, dodając, że komitet, złożony 
z dr. Dobrjańskiego, dr. Korola i dr. Lityńskiego, 
wypracowuje jnż statnta dla tej nowej instytucji.

Jubileusz prof. Pankowskiego, w  dnia 
wozorąjszym obchodził zasłużony nauczyciel wyższej 
szkoły rolniczej w Dnblanach p. Kazimierz Pańkowski 
jubileusz 301etniej swej pracy.

Inicjatywa do tej uroczystości wyszła od jego 
dawnych uczniów, którzy w rokn zeszłym powzięli 
myśl uczczenia zasłng swego dawnego profesora, a 
wczoraj myśi tę w czyn zamienili.

Wiein dawnych Dnblańczyków zjechało Bię z 
różnych dzielnic Polski i serdecznie witało Bwego da- 
wnągo a kochanego nanczyciela po tyln latach nie
widzenia. — Na uroczystość tę przybył także mar
szałek krajowy Jan hr. Tarnowski, członek Izby pa
nów Polanowski, Augustynowicz, Struszkiewicz i inni.

Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem w ka
plicy. Nabożeństwo celebrował ks. Pers, od lat dzie
cięcych kolega i przyjaciel jubilata. Po nabożeństwie 
składano jnbiiatowi życzenia w pięknie udekorowanej 
sali gmachu szkolnego i wręczono mn npominki ho
norowe. — Imieniem dawnych uczniów Bkładał życze
nia poseł Langie i wręczył jnbiiatowi piękne albnm, 
Jan hr. Potocki imieniem obecnych uczniów, a prof. 
RylBki imieniem kolegów profesorów wręczyli p. Pań- 
kowBkiemu w upominku piękny pierścień. Marszałek 
Jan hr. Tarnowski dziękował jubilatowi za gorliwą 
jego pracę i wręczył mu pismo Wydziału krajowego, 
wyrażające nznanie. Nadto składali także życze
nia p. Polanowski imieniem Tow. gospod., oddziała 
lwowskiego; p. Struszkiewicz imieniem oddziała kra
kowskiego, p, Kubicki imieniem Towarzystwa wetery- 
narskiego i uczniowie niższej szkoły rolniczej.

Wzruszony do głębi jubilat dziękował serdecznie 
za te dowody nznania, a szczęście malowało się na 
twarzach zacnej jego rodziny, obecnej przy tej uro
czystości.

Potem odbyło Bię śniadanie, przy którem wzno
szono toasty ns cześć jubilata, na cześć marszałka 
krajowego, tudzież na cześć dawnych i dzisiejszych 
uozniów szkoły dublańskiej.

Dr. Jan Pawlikowski poruszył myśl założenia 
„Towarzystwa rolniczego byłych uczniów szkoły dn- 
blańskiej". Myśl ta znalazła poklaBk u obecnych.

Wesoła zabawa przeciągnęła się do późna i go
ście rozjechali Bię nnosząe ze sobą bardzo miłe wspo
mnienia z tej pięknej uroczystości.

Towarzystwo łyżwiarskie odbyło wczoraj 
walne zgromadzenie. Na zgromadzeniu tem wybrano 
nowy wydział, htóry — odpowiednio do zmienionych 
statutów — urzędować będzie trzy lata.

Prezesem wybrany został przez aklam ację  po
nownie p. Zygmunt ŁsBzowaki, zastępcą prezeBa p. 
Edward Stromenger. Do w ydziału weBzli pp.: dr. 
Edward Bnmper, dr. ErneBt Till, Tadeusz Tarasie
wicz. Adam Schneider, Lndwik WUllersdorf, Bognsław 
Longchamps, Franciszek Gilnreiner, Jan Smutny, Jan 
Eiselt i Jan Stromenger.

Pierwszy wieczorek mnzykalno-dekiamacyj- 
ny odbędzie się w Kole literacho-artystycznem w bie
żący czwartek, dnia 14 b. m. Kierownictwa częścią 
mnzyczną podjął się p. Stanisław Niewiadomski, de
klamować będzie panna Panki ewiezówna, a p. Anreli 
Urbański wygłoBi najmłodszy płód swej muzy, aby 
słuchaczom opowiedzieć w żartobliwych rymach cięż
kie przygody Koła przy przeistoczeniu sali zebrań 
z takiej, jaką była dawniej, na obecną wspaniale wy
glądającą i gustownie przybraną.

W liczbie burs pozakładanych dla nbogich 
uczniów szkół publicznych w wieln miastach Galicji, 
jedno z honorowych miejsc zajmuje bursa rzeszowska, 
której Zarządowi przewodniczy marszałek tamecznej 
Rady powiatowej i poseł na Sejm krajowy, p. Adam 
Jędrzejowicz, a w której dyrektorem jest ks. Gryziecki. 
Bursa ta otrzymywała w ubiegłym rokn Bzkolnym 13 
nbogich uczniów. 30 garnuszkowych i 15 konwikto
wych opłacających za wikt, stancję i pomoc w nau
kach po 6 do 8 zł. miesięcznie. Na nowy rok szk. 
przyjęto 22 nowych uczniów, pozostawiono 45 z roku 
przeszłego. W tej liczbie jest siedemnastu z powia
tu rzeszowskiego

Pogłoska obnoszona wczorąj po mieście o 
zgonie kBiężnej Leonowej Sapieżyny, okazała się na 
Bzczęśoie nieprawdziwą. Sędziwa księżna jest wpra
wdzie ciężko chorą, a choroba i podeszły wiek pa
cjentki budzą poważne obawy, lecz dotąd jest nadtie- 
ja uratowania cennego życia tej zacnej matrony.

Poświęcenie nowowybudowanego ko 
ściółka przy klasztorze 00 . Zmartwychwstańców ma 
się odbyć doia 29 b. m. Kościółek wykonany w har
monijnych linjach architektonicznych stylo romańskie
go przez budowniczego Bodaszewskiego ozdobi ubogą 
w świątynie Fańskie dzielnicę podcmentarną Lwowa 
i będzie trwałym pomnikiem zapobiegliwości ubogich 
zakonników o przyspożenie chwały Bożej, gdyż nie 
odwołując się do wypróbowanej ofiarności naszych 
obywateli, z własnych szczupłych środków wybudowali 
oni ten nowy dom Boży.

Kasjer kolei połndniowoj na stacji w Bndzi- 
szynie, którego kaBę okradziono przed kilku dniami 
z przeszło 20.000 zł., tak ciężko uczuł się dotnię- 
tym możebuuścią posądzenia, że on sam był sprawcą 
kradzieży, iż następnego dnia na cmentarza odebrał 
Bobie życie dwoma wystrzałami z rewolweru. Samo
bójca pozostawił żonę i pięcioro małoletnich dzieci. 
Rewizja w jego pomieszkaniu nie znalazła tam żadnyh 
poszlak kto dopnścił się kradzieży.

Ks. Ferdynand bułgarski jakoś ani myśli 
dogodzić rosyjskim panBlawistom i opnścić Bułgarję. 
Przeciwnie zamyśla on urządzić sobie stałe pomie
szkanie i zbudować w Sofji ozdobny pałac w nowej 
dzielnicy tego miasta. Wykonanie tej budowy powie
rza książę pewnemn wiedeńskiemu architekcie a prze
prowadzenie wszelkich robót, wiedeńskim rękodziel
nikom.

Ze Stryja otrzymaliśmy wczoraj telegraficzną 
wiadomość, która boleśnie dotknie szerokie koła na
szych ziemian, o. nagłej śmierci br. Józefa Brunickie- 
go, właściciela dóbr Bereżnica pud Stryjem, a w po
przednich kadencjach prezesa Rady powiatowej stryj- 
skiej.

Jako wzorowy rolnik i obywatel, sumiennie wy- 
konywnjący obowiązki względem kraju i powiatu, przo 
dował on przez długie lata obywatelstwu podkarpa
ckiemu, na kaźdem stanowisko, na które powoływało 
go zaufanie wspólziemian, pracował szczerze i skute 
cznie, w każdej—nawet pozornnie błahej pracy—szu
kał i znajdywał to, co mogło krajowi przysporzyć ko
rzyści, powiatowi przynieść pożytek, współobywatelom 
wyjść na dobre. Złamany śmiercią brata, ś. p. Alberta, 
od dwóch lat prawie nsnnął się z widowni prac pn- 
blicznych i zamknął w swoim wiejskim dworko.

Cześć jego pamięci.
Z Nowego Sącze donoszą nam że 3 b. m. 

odbył się tam pnbliczny chrzest izraelickiej rodziny. 
Konduktor, Jakób Goldberg, wraz z żoną i pięcior
giem dzieci, przeszedł na łono katolickiego Kościoła.

Sakramentu chrztu św. dopełnił ks. kanonik dr. 
Góralik.

Z Rzymu donoszą nam, źe dnia 5 bm. odbyła 
się bardzo uroczyście konsekracja tamecznego kościółka 
0 0 . Zmartwychwstańców, a dokonał jej kardynał-wi- 
kary Parrochi w asystencji biskupów ks. Grasselego i 
Jacobiniego. Bardzo ładny kościółek zdobi główny 
ołtarz, przeniesiony z dawnego kościółka 0 0 . Pauli
nów, który jak świadczą doknmenta, był poświęcony 
w r. 1775. Nawet w liczbie prześlicznych ołtarzy, 
zdobiących bogate kościoły słolicy chrześcijaństwa, 
ołtarz kościółka 00 . Zmartwychwstańców zajmuje 
poczestne miejsce.

Dzielnie spisało się jedno pisemko londyń
skie, goniące za pikantnemi nowinkami. Przed kilka 
dniami doniosło ono o zrabowaniu pewnego pomie
szkania i wyraziło swoje zdziwienie, że rabusie prze
oczyli kilka cennych sprzętów, co chyba stać się 
musiało dla tego, że w rabunku ktoś nieproszony im 
przeszkodził. Doniesienie to wyzyskali dla Biebie zło
dzieje, gdyż następnej nocy powtórnie przybyli na 
miejsce poprzedniej kradzieży i tym razem grun
townie wyprzątnęli wszystkie schowki i skrytki. 
Uchodząc, pozostawili dziękczynne pismo do redakcji 
owegó pisemka, które tak uprzejmie przypomniało 
im, że niedbale kradli.

Szczególne zapytanie.
A. W Ameryce zawiązano niedawno Towarzy

stwo akcyjne dla tracenia skazanych na śmierć za 
pomocą elektryczności.

B, Gzy tylko dla członków?

nie rozwiązała się, mimo, że p. Ruszkowski, artysta 
dramatyczny, przeniósł się ze Lwowa na scenę kra
kowską, a znany autor, Adolf Abrahamowicz, zazwy
czaj stale mieszka we Lwowie. Antorowie pracują 
teraz wspólnie nad nową komedją, która będzie nosió 
tytuł „Teść8, a będzie rodzajem pendant do słynnej 
komedji Wiktoryns Sardon „Teściowa11 (Belle ma- 
man) granej z wielkiem powodzeniem w Paryżu.

* Przeglądu powszechnego nr. 71 opnścił 
prasę i zawiera;

Społeczeństwo wobec rozumu i wiary, przez JE. 
ks. arcybiskupa Z. S. Felińskiego (c. d.). — Sprawa 
pokucka za Aleksandra, przez Antoniego Borzemskie- 
go. — Ubiory profesorów i uczniów w uniwersytecie 
jagiellońskim (1364— 1889), przez P. A, Karbowiaka 
(c. d.). — Francuz w Syberji. — Z przeszłości uni
wersytetu krakowskiego (. d.). — Z wystawy pary
skiej, przez ks. Marjana Morawskiego T. J. — Prze
gląd piśmiennictwa. — Sprawozdanie z rnchn religij
nego, społecznego i nauko ł ego.

T ea tr. Dz*ś przedstawienie składane. 1. „Mój 
mały" obrazek dramatyczny w jednym akcie.
2. „W cztery oczy“ komedja w jednym akcie.
3. „O Józię" farsa w jednym akcie. 4. „Dorota" 
operetka w jednym akcie.

Literatura i Sztuka.
* Przedstawienie amatorskie na dochód To

warzystwa imienia Stan. StaBzica odbędzie się jutro 
(we wtorek, 12 bm.) w sali kasyna miejskiego. — 
W przedstawieniu tem wezmą udział p. Wysocki i 
dwunastka śpiewacka „Echo".

Odegrane będą trzy komedje: „Filiżanka her
baty", „Wet za wet“ i „Dwie teściowe".

* Wczorajszy pierwszy koncert „Lutni" zgro
madził w Bali Narodnego domu liczną publiczność i 
nie zawiódł jej oczekiwań. To też szczerze oklaski
wano wszystkie produkcje chóralne członków Lntni, 
a pan Jerzyna po trzykroć mnsiał powtarzać piosnkę 
„Między nami nic nie było".

Chóry męskie i mięszane z precyzją i artysty
czną miarą wykonały każdy nomer obfitego programu, 
a wytrawna ręka dzierżąca batntę kapelmistrza dziel
nie kierowała śpiewakami wydobywając ledwie dosły
szalne pianiasima obok grzmiących forte. — Tercet 
na fortepian, skrzypce i wiolonczelę, wykonany z pra
wdziwą finezją artystyczną, podobał się wielce.

* Spółka autorska nasza : Abrahamowicz i 
Ruszkowski, która pracowała z powodzeniem, dając 
awe utwory przedewszystkiem teatrowi lwowskiemu,

Część ekonomiczna.
=  Sprawą zawiązania Towarzystwa dla 

ochrony przemysłu krajowego zajmowało »ię 
w piątek wieczorem kilkadziesiąt osób z najroz
maitszych sfar życic publicznego, zebranych pod 
przewodnictwem ks. Jerzego Czartoryskiego w sali 
galicyjskiego Banku kredytowego. Za wzór przy
jęto podobne towarzystwo, zawiązane przed dzie 
siątkiem lat na Węgrzech i skutecznie spełnia
jące swoje posłannictwo Stetuta tego towarzy
stwa przedstawili zgromadzeniu posłowie March 
wieki i Romanowicz, a po krótkiej rozprawie 
przekazano je do zbadania specjalnej komisji 
z poleceniem tak rychłego sprawozdania, aby 
jeszcze w ciągu obecnej sesji sejmowej umożli
wić zawiązanie się stowarzyszenia i w iągnąć 
w jego działalność sfery poselskie.

=  Dowozu kartofli z Austrji zabronił rząd 
rosyjski, podsuwejąo za przyczynę obawy, aby nie 
zawleczono z Galicji chrząszczyka „Colorado." 
Obawy te są jeno pozorne, gdyż u  nas nie sły
szeliśmy naw et nigdy o istnieniu tego szkodnika, 
a pojawiał się on chyba w innych krajach ko
ronnych Austrji, niszcząc kartofle. Zakaz ten 
byłby w innych latach obojętnym dla Galicji, a 
nie w roku bieżącym, w którym kartofla stanów^ 
prawie jedyny produkt, mogący naszemu włościa
ninowi dać pieniądz na zapłacenie podatków. 
Równocześnie tamuje ten zakaz wywóz galicyj
skich kartcfli na Morawę i Szląsk, gdyż w obec 
swobody importu do Austrji rosyjskich kartofli i 
dzięki taryfom transitowym na kolei K iro la Lu 
dwika, produkt rosyjski robi naszemu silną kon
kurencję na targach morawskich i szląskich. Tę 
sprawę podniosło w petycji do Sejmn Towarzy
stwo gospodarcze we Lwowie, a  zajmowała się 
już nią komisja gospodarstwa krajowego. Je] re
ferent Stanisław hr. Stadnicki wnosi w swojem 
sprawozdaniu wezwać rząd, aby jak najryohlej 
wzbronił importu kartcfli rosyjskich do Austrji; 
ażeby żądał przy imporcie do Anstrji niemiec
kich kartofli na urzędach cłowych w Mysłowicach, 
Oświęcimie, Dziedzicach, Bogumiłowie, Jagern- 
doifle i ZiegenhslB wykazania się niemieckiemi 
świadectwami pochodzenia, wreszcie aby nie ze
zwalał kolejom przez państwo koncesjonowanym 
ustanawiania, względnie utrzymywania taryf p ro
tegujących import zagranicznych produktów do 
Austrji, a krzywdzących krajowe wyroby i pro
dukty przez wysokie taryfy kclejowe.

=  izba handlowa i przemysłowa podaje do 
wiadomości pp. kupców, że oceną nasion, opróca 
stacyj wymienionych w ogłoszeniu z 4 grudnia 
r. z. — a to stacyj przy Towarzystwie gospodar- 
skiem w W iedniu, przy Radzie kultury krajowej 
dla królestwa Czech w Pradze, przy dyrekcji za
kładu gospodarskiego w San Michael w Tyrolu, 
przy obudwóch krajowych gospodarskich zakła
dach naukowych w Nowym Cieszynie i Przerowie, 
przy krajowej wyższej szkole rolniczej w Dubla- 
nach — zajmują się kontrolą nasion także go
spodarsko chemiozna stacja doświadczalna kraju 
przedarulańskiego w Feldkirch, tudzież stacja 
kontrolowa istniejąca przy kraj. średniej szkole 
gospodarskiej w Ober Herrnsdorf na Szląsku.

— W sprawie podniesienia gospodarstwa n a 
białowego w naszym kraju wniósł Wydział krajowy 
sprawozdanie, a opierając się na uchwałach an 
kiety rzeczoznawców przed kilku dniami zwołanej, 
wnosi on, by Sejm polecił urządzić mleczarnię w 
Dublanach odpowiednio do wykładów teoretycz 
nych, które się od kilku la t w tej szkole odby
wają, oraz odpowiednio do wykładów popularnych, 
które mają tam  być zaprowadzone. — Ponieważ 
według przypuszczalnego kosztorysu wystarczy na 
ten cel kwota 4000 zł., zwłaszcza że będzie bu
dowana w Dublanach równocześnie gorzelnia, — 
wnosi Wydział krajowy, aby wstawić do prelimi
narza na rok 1890 na ten cel kwotę 2000 zł., 
oraz drugie 2000 zł. wyjednać ze skarbu pań 
stwowego.

Następnie wnosi Wydział krajowy: zapro
wadzenie popularnych kursów o mleczarstwie przy 
szkole dublańskiej; rozpisanie konkursu na napi
sanie podręcznika o mleczarstwie dla uczniów; 
wykształcenie przynajmniejftrzech nauczycieli mle
czarstwa dla niższych szkół rolniczych.

Wkońcu z uwagi na to, źe zaopatrywanie 
miast w dobre i zdrowe produkty mleczarskie 
jest rzeczą wielkiej wagi dla konsumentów, wnosi 
Wydział krajowy, żeby Sejm poleoił mu wpłynąć 
we włsściwej drodze na reprezentacje miast, aby 
zaprowadziły ścisłą i dokładną kontrolę jakości 
wprowadzanych do miast produktów mleczarskich. 
Sprawozdawcą tego przedmiotu będzie w Sejmie 
członek Wydziału krajowego p. Chrzanowski.

Wiedeń 9 listopada.
(Z) Mimo opadnnia stopy procentowej w 

prywatnym i bankowym eskoncie na aansej pie
niężnej targowicy, drażliwe stosunki pieniężne w 
Berlinie podziałały nader uj imnie na rozyój 
wczorajszych opera-ryi. Wbrew więc Bilnej ten
dencji zwyżkowej, nieopuszozającej naszę giełdę 
i wbrew dobremu usposobieniu wiedeńskiej sps- 
kulacji, obawy o możliwe przesilenie w Berlinie, 
które z końcem bieżącego miesiąca gotowo wy
buchnąć, tłumiły zwyżkę i zmuszały kursa do 
odwrotu.

To też losu tego doznały wczoraj, z w yjąt
kiem Eskontbanków i Żyro-vereinów, wszystkie 
akcje bankowe, lecz co gorsza również renty. 
Zeszły one wczoraj znaoznie niżej od onegdaj- 
gzych notowsń i jak szybko^ przedtem pięły się 
w górę, t*k chyżo od dwóeh dni zsuwają Bię 
one w dół, tak iż dziś rentą wspólna papierowa 
zeszła na 85 50 zł., a  chwilowo stała nawet na 
85 30 Lepiej wiodło się papierom kolejowym i 
przemysłowym, gdyż między niemi obok nie
licznych cofań dużo było awansów. Niestety mię
dzy oofająoemi się były znów wasze koleje: 
Ludwiki, Albrechty i ozerniowieekie. W liczbie

przemysłowych efektów wiodły rej W ienerbergi i 
akcje górnicze.

Dziś wiadomość o zjeździe cesar:ów Austrji 
i Niemiec w Inssbruku ożywiła znaoznie uspo
sobienie, a uspakajające wieści z Berlina dodały 
bodźca ku repryzie. Udało się nie źle w całym 
materjxle( laoz nieznacznie jeno podniosła renty 
austriackie i węgierskie, chociaż dźwignęła 
wspólne, Bohaterem dnia były Alpiny, bo dziś 
kurs ich zbliżył się do pari a przy zamknięciu 
wieozornej giełdy stanął na 99 80 zł.

W alut? taniały wczoraj i dziś, ruble trzy
mały się stals na poziomie onegdajszym.

Na ultimo listopada notowano dwud iesto- 
frankówkę po 9 47 zł., ruble po 123% . 

kredyt, austr. 312 50 313 25
węg. 332 50 338*—

anglob. 147-10 14840
uniony 24075 241-25
bankr. 116.75 11710
łaenderb. 220-20 220-—
ludwiki 190-— 190*—
ozerniowieekie 235 25 235*—
renta pap. wsp. 85 50 85 75

„ srebrna 8580 86.—
austr. złota 109 40 109-40
5°/0 austr. 100 95 100 95
węg. złota 101-30 10120
5%  wee. 97.45 97-40węg- 
Ruble 1 24 124

Telegramy „Przeglądu“.
Wiedeń 11 listopada. Hr. Kalnoky odjechał 

wczoraj wieczorem na kilka dni na dwór cesar 
ski do Budapesztu.

Wiedeń 11 listopada. Minister Gautsch od 
jechał do Insbruku na uroczystość otwarcia nowo 
wybudowanego instytutu.

Wedle pewnych wiadomości nastąpi zjazd 
Cesarza austriackiego z cesarzem niemieckim w 
Insbruku dnia 14 b. m. przed południem.

Budapeszt 11 listopada. Cesarz odjeżdża 
we wtorek wieczorem przez Wiedeń do Iasbru- 
ku. W Wiedniu zabawi Cesarz tylko krótki czas. 
W Insbruku zjedzie się Cesarz 14 b. m. z cesa
rzem niemieckim, a 15 b. m. powraca do Gedóllo.

Paryż 11 listopada. Mówią, że bulanży- 
ści zamierzają odwołać demonstrację zapowie
dzianą na wtorek. Possybiliści nie przybędą na 
plac Zgody. Dwa pułki kawalerji powołano do 
Paryża celem zapobieżenia rozruchom.

Rzym 11 października. Cesarstwo niemiec- 
c f przybędą jutro o godzinie 2 po południu do 
Wenecji. Wczoraj przed południem odbyła się 
uroczystość beatyfikacji francuskiego kapłana 
Perboyre z zakonu Łszarzystów. Przy uroczy
stości obecnych było wielu kardynałów, rodzeń
stwo beatyfikowanego i 2000 pielgrzymów.

Londyn 11 listopada. Na bankiecie danym 
przez lordmajora oświadczył S&lisbury, że wszyst
kie narody starają się krzewić cywilizację w Afry
ce. Konferencja kn zniesieniu niewolnictwa s ta 
nowić będzie epokę w dziejach świata. Rzekł 
także Salisbury, że chwila odpowiednia do ewa- 
kuaoji Egiptu jeszcze nie nadeszła, lecz mocar
stwa mogą ją  przyśpieszyć. Wszystko co się 
działo w tym roku w Europie, popierało dąże
nia monarchów do utrzymania pokoju, polityka 
Anglji dążyła również do tego celu

Rzym 11 listopada. Przy wyborach admi
nistracyjnych stanęło 15.699 wyborców, a do 
rady prowincjonalnej wybrano wszystkich kandy
datów, proponowanych przez centralny komitet 
liberalny i związek monarchiczno-liberalny. Co 
do kandydatów nieproponowanych wspólnie przez 
obydwa komitety, kandydaci listy liberalnej 
mieli stanowczą przewagę.

Wybory do rad  prowincjonalnych w Paler- 
mie, Bolonji, Rawennie, Medjolanie, Liwornie, 
Turynie, Folii, Weronie, Wenecji, Messynie i 
Genui odbyły się całkiem spokojnie.

Wczoraj po południu 40 anarchistów zło
żyło wieniec na urnie, w której mieszczą się 
popioły niejakiego Vitego, który się odznaczył 
dnia 8 lutego b. r. podczas zamieszek robot
niczych.

Z powodu mów zaburzających zabreła po
licja czerwona wstęgę od wieńca, na której świe
cił napis uświetniający czyny Vetiego. Demon
stranci stawiali opór, tak, iż policja zawezwaw
szy ich w myśl prawa do rozejścia się, musiała 
17 demonstrantów opór stawiających uwięzić.

Paryi 11 listopada. Dziennik urzędowy o- 
głasza nominację Barbeya ministrem marynarki.

Dzienniki są zdania, źe nie przyjdzie ju
tro do poważnych demoustracyj bulanźystow-
skieb.

Jutro przedstawi się izbie c a łe  m in is te -
rjum

Londyn 11 listopada. Cze'adnicy piekar
scy na mityngu odbytym w Hyde parku uchwa
lili rezolucję, że jeżeli do 16 b. m. nie zostanie 
skróć mym czas pracy, albo też jeżeli ich praca 
w godzinach po nad normalny czas pracy wy
konywana o połowę lepiej płaconą nie będzie, 
w takim razie piekarze zawieszą roboty i będą 
bojkotować majstrów nie chcących się zgodzić na 
ich żądania.

Belgrad 11 listopada. Przybył tu  król Mi
lan, a na dworcu przyjmowali go król Alesan-
der, regenci i ministrowie. Kiedy Milan wysiadł 
z wagonu, podbiegł król i obaj ucałowali się i 
ściskali za ręce. W dworskiej poczekalni odbyli 
Milan i król cerkle, przyczem Milan wyszczegól 
nił głównie posła tureckiego Zię.

Belgrad 11 listopada. Były prezes ministrów 
Nikoła Christiez został spensjonowany.

Popowic postawi w skupczynie wniosek, aby 
wydawano corocznie 100.000 fr. na rozszerzenie 
wiary prawosławnej.

Budapeszt 11 listopoda. Król Milan prze
jechał przez miasto incognito- W wagonie salono
wym powitali go jeneralny konsul serbski i Eu
geniusz hr. Zicby.

Milan zabawi prawdopodobnie trzy dni w 
Belgradzie.

Ateny 11 listopada. Rosyjski następca tronu 
przedłużył swój pobyt w Grecji do 17 bm.

Nadesłane.

Dr. Teofil Stachiewicz
lekarz specjalny do chorób

płuc, gardła i nosa
ordynuje od 3— 5 plac Mariacki liczba 8.

2C6 7 - 1 2

C O s i a i i s t a

Dr. 13. GESANG
b. elew asystent i operator na klinice okuli
stycznej pr .f. Fuchsa w Wiedniu, mieszka przy 
ulicy Trzeciego Maja (Majerowskiej) liczba 7 i 

ordynuje od 10—12 i od 3—5.
267 8 -?

Kupuję i sprzedaję wszelkie krajowe i 
zagraniczne papiery państwowe, akcje, pryory- 
tety, listy zastawne, losy, monety itd. po naj
przystępniejszych cenach. Zlecenia dla c. k. 
giełdy wiedeńskiej uskuteczniam pod korzystne- 
mi warunkami bez włócznie i sumiennie. Pro
mesy do wszystkich ciągnień. Losy także na 
małe spłaty miesięczne.

- A . - u .e r u . s t  S c 3 a e l l o n . ' b * r g '
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwo wi e .

Wydawnietwo gazety loeowań „Nadzieja" Pre
numerata rooena na prowinaji sir 1-80.

Przyjechali do Lwowa
dnia 9 listopada 1889.

Hotel Zor&a: K ks. Puzynina z Narola. J. 
Obertyński z Udnowa. T. Horodyski z Komarowa. T. 
hr. Stadnicki z Sądowej Wiszni. M. Aywas z Jasio
nowa. L. SzawlowBki z Przewłoki.

Hotel A ngielski: F. Górski z Bykowa. W.
Ycunga z Trzcieńca. W. Gerstman z Ustrzyk. M. 
Eminowicz z Równego. M. Studziński z Bobrownik. 
M. Halpern ze Stanisławowa. M. Stryer z Bodów.

Z  eboAotoyeh targów-

11 listopada

Pizonio*
żyto
Jęozmień
Ołńffi?
Grotsh
Wyka
Rzepak
Lnianka
Koalo. OtrST.
Konia biała
Konia. tswad.

Lwów Tarnopol
Podwo-

łooayake Jarosław

7.80 —8.40
6.80 -7 .15
6-50—7 50 
6.90-7.75 
6 — 8 50 
5 15 5 50 

16 2516.—

7 60—8 20 
6 .5 1 -7 .—
6 ------7.2b
6.— 7 1 0  
3 — 8—  
i  8 0 -5 .1 5  
16.------

7-40—8 — 
6 40 -6 .83  
6 50—8.—
6 ------6 66
6 — 8 —
0.------0.—
1 6 .-1 6 —

7*90 - 8  60
8.65—7.25 
6 60 - 8  — 
6 60 - 7  60 
6.— 8 50

155016"—
* * " * * *
" * ‘

— .-------- .— •

wcayetke ca 100 irflo netto bez worka. 
Rzepak poszukiwany.

Lwów. Z lady handlowej 11 listopada I88&.
1. Ahcge m utuig
bez kupoan bieżęoego płace i%daje 

bez dywidendy:
Kclej gallc. Kar. Lud. 200 iL  «Ł k. 189 — 192 — 

,  iwow.-msr-jasi. 200 i l  w. a. 284 50 237 60 
Baśka hłp. . galie. 200 zL w u. 281 — I8& —

B kredyt, gaiic. 200 ał. w. a .  216 —
2. Listy nastawne sa 100 sir.

Banku hyp. galio. 6 pro. w, u. 100 25 101 25 
6*/„ Listy zastaw. Galio. Zakłada

kredytowego liuukiego 36 l e t .  --------
Banka hyg. gaiic. 5 pro. 10"„ pr 101 25 104 26 
Bonka bajowego 4*/„"/s w a. 87 60 98 60 
Tow. kred. gAi j, 5 } a 100 50 101 50

■ e z d r „ 9( — O* —
s „ ,  * J t f 100 60 101 50

C 4 ,  , ,  98 50 94 50
.  . 4 ‘ i ' m  .  ®8 70 99 70
B - 4 " ,  » r 92 89 93 80

3. Listy dluine ta  100 tir  
G Z kr. wŁ (d) 6% ) »%  w likw. 64 — 67 — 

.  ,  U .  (d) # ' / . )  W .  p 46 -  49 -
i .  Obligi ta 100 tir.

Indemnizacyjne galio. 5 pro. m. k. 104 — 105 — 
Kom. banku kraj. 6 pro. w. a. I. e a  100 50 10 ) 60 
Fciycska kraj. z r. 1878 6 prs. w. a. 104 — l f  6 — 

, ,  1888 4*/,*/» ,  96 60 97 10
6 L o t y .

Losy ssiasta K ra k o w a ........................  24 — 26 —
, Stanisławowa — — 88 —

6 Monety
Dukat ho len d ersk i.............................. 6.56 6.66
Dukat cesarski . . .  6.64 6.74
Napoieoudor . . .  . . .  9.45 9.65 —
Półfmpetjał rosyjski.............................  9.70 9‘80
Rubel rosyjski srebrny . 130 1’40

„ papierowy i'23%  —V25'/t
100 marek niemieokiok 58.20 69 20

Telegram giełdowy,
Wiedeń dnia 11 listopada godz. 1. min. 40.

Akcje kredyt 813 25 Węg. kolej póła. 
Alpiny 100*25 wschodu. 187-75
Kredyty węg. 333*25 Wiedeńskie losy
Anglobanki 148*10 kom. 143*50
Uniony 241*76 Akcje tytoń. 117*—
Ludwiki 190*— Gal. obi. indem. 104-25
Nordbahny 259 50 Elbethale 220 25
Lombardy 132 75 Landerbanb 221*10
Losy tureckie 4140 Renta zł. węg. 101*30
Staatsbahny 242*75 Bankyereiny 117*50
Ozerniowieekie 235 50 Renta węg. pap. 97*60

Ruble 124*26
Usposobienie przygnębione.

Pociągi kolejowe.
Podług zegara lwowskiego. (Od 1 października 1889.)

WDo Lwowa przychodzą*.

Z K ra k o w a .................................
Z P o d w o ło c z y s k .....................
Z Podwotoozysk na Podzamcze 
Z Suczawy, Czemiowieo. Huzia- 

tyna i Stanisławowa ._ . 
Z Suozawy, Czerniow. i Staniał, 
Z Suohei, Chyrowa, Hueiatyna, 

Stanisławowa i Stryja . . 
Z Snohej, Chyr. Law. i Stryja 
Z Pesztu, Ławooznego, Chy

rowa, Huaiatyna, S tanisła
wowa i S t r y ja .....................

Z Bełżca (Tomaszowa) . . .

2*28 
4*11 
4 22

9X6

4S0
7*—

10-13

4*25

8-45
10*20

5-60

7-30

J3B8 9 0
10-36
11-06

Ze Lwowa odchodzą*.
Do K r a k o w a ...........................
Do Podw ołoczysk .....................
Do Podwołoczysk z Fodzamoza 
Do Suczawy, Czemiowieo, S ta

nisławowa i Huriatyna . ■
Do Stanisławowa, Czemiowieo 

i Suczawy • • • • * *
Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 

siatyna, Chyrowa i Suohej 
Do Stryja, Chyr. Law. i Suchej 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 

siatyna, Ławooznego, Peoz- 
tu, Chyrowa, Stróża . .

Do Bełżca (Tomaszowa) . .
Uwaga*. Godziny drukowane kursywą, oznaozają porą 

nocną od godziny 6 wieozór do 6 m. 69 rano.

4*08
2*25
2*08

8.06

85 0

10 -

2 -
6*56
8-86
8*26

18-08

Foel t̂
oeobowy

9S8  
8-16 i |  
S-36 |2

7-16 
7-00 
e-ss

6*21

7-48
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(Uiąg dalszy.)
I L:snna, nie chcąc już ni słowa więcej 

u n  - "ió z bratem, wyszia z pokoju, zamykając 
za lobą drzwi mocno, oozoixawiwszy Gontrana 
0« łupi le~_F z wściek/ości i przerażonego wido 
*ritm łamiące* się pod stopą owej ostatniej dlań 
deaki ratunku.

Baron Poiart w samej rzeczy dnia poprze
dniego niedwuzuawZnie oświadczył wic<. hrabiemu, 
ib chciałby nie już odebrać owe umówione pięć
dziesiąt *ysięcy talarów, ale zaślucić p&naę de 
Fresles, tak jak to >uż był mu dał wówczas do 
zrozumiem., kiedy to ofiaroweł mu zwrot owych 
niebezpiecznych papierów, zwrot mający nastąpić 
w dniu ślubu barona.

Pan Poiart mi°ł do siebie taką pizemowę, 
cai.ro i a iasną, logiczną a wyrozumowaną z ele
mentarną p-ostotą:

— Ponieważ na skutek jaki* goś s osobu mnie 
n uznanego wpływ Gontrana na siost ę jest tak 
dalece wielkim, że skłania ją do wystąpienia 
pr; i «. ojcu w tak ważnej i stanowczej sprawie, 
trzeba wpływ ten wyzywać o ile się da i wy
nieść zi, i dla siefeis orzyść jak największą. 0 -  
wóż małżeństwu między panną Blanką de Pres-, 
leg a mną uczyni mnie tanem tego ładnego dzie: 
C-ta ' je' majątk". dziś st*nowiąo*go pięć kroó 
sto y ęcy Iranków w najbliższej zaś przyszłości 
powięferorego miljouem... A  zatem nie ma co 
Jię wahać.. Żądajmy małżeństwa.

I wyraził też swą wolę w sposób, który nie 
dopuszczaj Gontranowi w mania się ani nawet 
choćby dyskusji.

Powinniśmy dodać, że wicehrabia odkąd 
wiedział tajammuę urodzenia Blank*, zapatrywał 
się na to narzucone małżeństro z daleko mniej
szą już grozą, a na vet z pewnego rodzaju sa 
tysfakcją. Widział w uim środek pomszczenia się 
na baronie w sposób oryginalny i rozgłośny, za
mierzając po z&-artem już małżeństwie dowieść, 
że Blance, j ik > dzi -ku nieprawemu, nie przy
padał ani w przeszłości, ani w przyszłość' u- 
dział i  majątku de Presles’ów...

By dojść do tego celu, ileż serc trzeba było 
złamać P. Ale wicehrabia nie pytał o takie dro
bnostki

P.anue, pozornie spokojna, jak nią okazy
wała się przez cały ciąg rozmowy z Contranem, 
ale w rzeczy sam“j zai tpokojona śmiertelnie, 
weszła upowrót do lalonn, gdzie usprai iedli- 
wńa B»voję uieobe nosć jakimś błahym pozorem.

Frzer resztę dnia, miała tyle odwagi, że 
wł żyła na twarz maskę, nie wesołości, bo ta 
była wykluczoną niest ty z zamku Presles, ale 
spokojuT i swobodyo niemal. Tylko skoro nad
szedł wieczór, w chwili gdy Rani zamierzał już 
odteźdża*' do domu, znalazła sposób oddalenia 
Blanki, aby z nim sam na sam pozostać...

— Kaula, — rzekła mu nagle, — kochasz bar
dzo twoją narzeczoną, nieprawdaż?

— Czy ją: kocham aml — odpowiedział pan 
de Sim use z dum on-r tern pytaniem, — czy ją 
kocham) o tak, kocham ją jak na to zasługuje 
t  w tern orzeczneuiu leży wszysttM ;

— Gdyby te-az nowa między wami starrała 
przeszkoda, uobyś zrobił?

— Połamałbym ją! gdybym miał na to dość 
siły, gdybym n* miał jej, zostałbym złamacy i 
to złamany do śmierci, bo żyw bym nie ustąpił, 
to pewna.

— Gdyby szło o zabiciu człowieka, — podjęła 
Di&nna

?. ul jśmicchrął się.
— Zabiłbym go, — odpowiedział po prostu.

— Izyś zręczny i silny we władaniu 
' — Nie miałem nigdy jeszcze pojedynku; _je

bronią0 
i; -I*

brałem lekcje od najlepszych metrów, którzy 
mnie u ̂ aali za niezłego conajmniej ucznia. 
Mam rękę pewuą, oko dobre a gdyby mi wolno 
było mówić coś o mojej odwadze, dodałbym, że 
się nie lęki n by mnie zawiodła.

— A więc, Paulu, moje dziecko, szczęście 
twoje jest zagrożone.

Pan d9 Simeirse pobladł.
Zatem to coś ważnego? — zapyt-ł wzru

szony.
— Tak.
— Coż się dzieje?
— Mae: ywt*'a.
— Rywala, który nie jest nrzyjętym ani przez 

pana Presles, ani przez panią, meprawdaź ?..
— Nie, i. pewnością.
— W takim razie, nie ma go cię co lękać.
— Gontran go popiera.
— Cóż to znaczy? prawa brata pani nie 

istnieją.
— Mylisz się, Gontran może mnie zgubić I 

Czyż nie odgadłeś j iszczę okropnej tajemnicy, 
której on jes* panem? Naaouiec Gontran grozi 
mi i te groźby urzeczywistni jeśli zi ws gardą 
od >ycn ć będę tego, którego ma bezczelność 
narzuci ć uat» dla Blanki.

— Któż to jest ten człowiek. pani?
— , ‘aron Poła.t.

Raul otrząsnął 3ię ze wstrętem.
— Baron Polert! — pcutórzył z goryczą. — 

Al chociaż wiedziałem, że Gontran upadł nizfro, 
ńe byłbym nigdy się spodziewał lego nazwirka.

— Cóż przeto zrobisz?
— Spełnię mój obowiązek, pani... Jutro nie 

będziesz już prni potrzebowała lękać lę grośb 
brata.

Dianna wyciągnęła do Ruula rękę, którą 
on do ust pod nó-i.

—Niechaj Bóg czuwa nad tobą, moje dziecko,— 
wyszeptała, — i niechaj od cierle odsuwa nie
bezpieczeństwo.

— Al pani, jednego się tylk* <ękam.
— Czego.
— Aby człowiek, o którym mi pani mó.-iiz, 

i nie był tchórfem, który odmawia zadośćuczynię
! ma i hi? się nie chce.

— I cóż! Zmuaicie go do tego.
— Zrobię przynajmniej wszystko w tym celu, 

co tylko zrob ć będzie można.
W tej chwili powracała Blanka.
Raul uprzedził ją, że nazajnun runo zmu

szonym oęd2 > być w Tulonie i ie ekui, 'em tego 
moż- nieco później niż zwykle przyj jdzie do 
zamku.

— To panu nie przeszkodzi prze sież pomyśleć 
o mnie? — spytało dziewczę z uśmieoben:.

Usta pana de Simeuse milczał/, ale spoj
rzenie, Morem objął narzeczoną, starczyło za 
najwymowniejszą odpołlńe?dż:

Nierwłocznie "iemal dosiadł oi ) i oddali! 
się galopem.

— .Biedne, szli chetne dziecko! — powiedziała 
sobie Dianna z bolesnem wzruszeniem. — Kto 
wie, może posyłam go na śmierć!

I ująwszy Blankę w objęcia, uścisnęła ją 
serdecznie, namiętnie.

XXVI.
ORYGINALNE WYZWANIE.

Nazajutrz skoro świt, R a u l  de Simeuse 
przybywał do Tulonu i wysiadł z pnr'”,»i prza- 
ledrzwiami - jednego z swych przyjaciół który 

spał jeszcze głęboko i którego rozbudził niem: 
łosiernie.

Przyjaciel ten nabywał się Maurycy de 
Preuil

— Czegóż u djabła możesz chcieć odemnie 
tak rano? — zawołał na jego tTidok.

— Pragnę zażądać od c bio jednej z najwięk
szy- b przysług, jaką człowiek honoru może od 
dać drugiemu, — odpow"^ iałj Raul.

— Domyślam się, że chód/* o pojedynek i że 
potrzeba ci ekundamów.

— Słusznie się domyślasz.
— A zatem bij iz się?
— la k  się spodziewam.
— 1 kiedyż tó?
— Za godzinę, ieśli będzii możliwer
— Al do licha! w takim rezie nie moźda tra

cić cza u. Wi taję coprędzej. Kióż jest twoim 
przeciwnikiem ?

— Usybhtość więcej niż podfcjizaus, k*ó:ej z 
pewnością nie zras: nawet . J kiś mniemany 
W on Polarl

— Słyszałem o "im. A! ależ ty'* war jat, mój 
kochany Raul u, żeby narażać swe życie w walce 
z błaznem tego gatunku 1...

— Tun pojedynek jest nieuniknionym.
— Cóż ci zrobił ten baron ?
— Mnify nic. Widziałem go w ogóle raz tylko, 

a me mówi] śmy z sobą a i słowa...
— Ależ w trkim razie jic  nie roznmiem.
— Czy masz ufność we mnie? — przerwał mu 

Raul. -
— Z pewnością!
— W te kim razi nie potrzebujesz rozumieć. 

Zresztą, — dodał Rani, 
wytlómaczy ci wszystko.
' — P zec-iwnik trój zatem niu jest joszoze wy 
zwany?

— Nie i me domjśla słę aawet  ̂. 2w nim> bę
dzie.

— Szcz-góluiejsisy sposób prowadzenia poje
dynki Wreszńe, to twoja rsecz. Któż jest iru- 
gim twoim sekundantem?

— Wyszedłszy stąd udamy się do Jaljana de 
Luz , który, ,i k się ap jd iewam, nie zeonoe mi 
odnio~ić swej pouuuy, t\k  jak ty mi jej nie od- 
mówiłrś

Bsrdzo dobrze.
— Czy m*sz pałasze i pistolety?
— - Ii im.
— Zab.erzom je i włożymy do mego powozu

(O. d . h .)

samo wyzwanie moje
ci  1 VI .* ,C\

Z pierwszorzędnych fabryk tylko1 najlepszej jaknści

Płótna, bieiizng stałe wą, ręczniki, chustki Lfaudel F. K n a u e r  i 8 y n

poleca w największy n wyborze i m jtaniej
2026

pod (Złotym  L w em , w e  L w ow ie. 
Ma żądanie jenulk franco.

I B r *  O l i w a  d o  m a s z y n  „ R A G O S I N E u
120 8-? J e d y n y  do sprzedaży n p r a w r  lo n y  dkład aa Galicję, utrzymuje

Ludwik Vh "iuiarz wo Lwowie, Teatralna 16.
'  u j n  R a  !e"" naj*'ni’lsz>m i aąjlepr-j m n  w rją łe m  smaru vym 'a maszyn
U l l n a  „ n a y u -  IIIC  rcaszy-y w i iągl j .ijst^śoi, koaserwnje takow-j
?***« llfi? « ,J n l iu  P Ri nn  : i n n U n*być -nnina j e c l j n . c  u D-twyżsie-' firmy — wezyi‘k ij  z-o inue olsje lub «j a r y  jod tem  u izwiaksm, 
■ i n n u a i i r i ł  U l i n y  , , l i a y u o l l i o  gdzieindziej sj?rzedawftn& jako t-z k - jd l i ta tę g z in in o  uw ala" należy.

Wysyłki r i  prowm iję za pobraniem J5 b e c z k a c h  o r y g l r a l - l j -  l i  na prt.bę ta k f-  w ulae- »nl-acii plombowanych po 26 klg. zi...artuśoi. 
ą n *  3 }  sprzedaży dc.taiii' znej opo«ażnio.-a jest, tylko firma r>. P i o t r  H i ą c t y ń f l k ł e . i e  we Lw onia. “ł T .

w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,  zużywa, „ig o.zozednie, utrzym uje 
w zimie ■ _am„rr», o je ir ważną < aletą.

R. O itm ai w  W iedniu  J E ,
B“S 5“eaSSlze' największa fabryka lamp w Europie. "edS“wa9

Tryeście. 238 8—10 Z ało A o n a  w  r o k u  1 8 4 0 ) Bombaju.

Naf towe Lampy Oi t mara
R . D i t m a r a

Wiedeaska 
tempa liyskaiioz.30"'
o n i l e  ‘w lctlne I rów  
ra ją cej s ię  1 0 5  św ie 

com.
a stwierdzonej przez fotomu 

tryczne pomiary pan iw : 
Dra Webera, Ie Profesor, 
nniu rsvtetu «  W ronlawiu. 

Dra R. Benedykta, Doaei la 
teohnioznej a .id em ji w Wie 

dniu.
R. Ditmara wiedeńska 
lampa iłyskawiczna za
pala się, gasi i reguluje 

z dołu.

Słoneczne palniki 
15*“ i 18“‘

wyp-óbowanego od de<-na ey- 
sfnmu, dla jto.iących, wiszą- 

aych i ściennych Lamp.

R  D i t m a r a

Palni!
brytoffo-ieteoroie

o kulistym płomieniu
w arialki śoi: 15“ ‘, 20“ ‘, 2" 
30‘“ , o slla świetlnej: 81, 60, 

70, 80 świeo 
w wie’kośc! : 26‘ ‘, 46“ ‘,
o ile :wietlnej: 188 167 świeo

są zastosowane do

stojących, wiszących i 
śc innych Lamp, również 
do żyrandoli, Latarń itp.

WSZELKIE
szklanne rrzybory
do Lam p naft iwych pc sia
dam w najobfitszym ,ryt>o*ze.

P I I . I P T O N
kłusom  niwym i a  ypłnwi*lym pr kU- 

skrotn im użyciu przywrace piękny 
«Ef-Ior. — P U  p t  m  nie birbuiB, leuc 
tylko odmładza *"tosy, któ-e pud wpł- - 
yern te^o zuakem iteg" środku o d r - 

(kują pierwotną barw®. Cena flrkon" 
286« 1 słr. 63 )t.

Jana Ihnatowlcza
m u jp tra  farmaoji i uhemika lądowego.
wlaśościtla fabryki i.erfnm i my d l  

10’ .„.osty ,ń 
we Lwow.'» ul Koperanca 1, 6. 

w Kraków ie, Sukiennica *1. 20 
w Czsrniowcaoli. Synek 1. 8.

Zakład wyrobów 
ĘgS t tokarskich,

Au)w §lcssy wybór prgyboróto do 
p tlenh cyg r i tyteniu.

W yroby z burszty ’U, pieni > i kośoi >ło- 
liiw ej, bVjki iu -^oL > p n . wdjiw* i» tr n  

b n ł k k ,  Szachy, Domina Łai ki i Spioruty. 
trzeb ien ie  ze szyldkretu, vośG słoniowej, 

rogu bawolego itp.
Szczoteczki oo ust i ę  znoLoi, Szczotki 

do włosów i Boł ień.

Prawdziwa woda kolońska
A. Nadwodzki

we Lwowie, Synek 27.

rssBHsasHEBSBa isaisEsasasa®
Di Lwowska abryka Asfaltu

i u l e p s z o n y c h  o g n . o t r w a ł y c h  t e k t u r
do krynic dachów

S  S z e l i g r i - a E j y e a ł Ł i e w i c z y ,  i n ż y n i e r a  
LWÓW, Korytua 18. 

po’m. . A SFALu FDNtAMENTÓW dla izuloTania morów od wilgua.
s-dziemy na fu ud manta w gorącym (tanie, ELASTYCZNE ZO 

UFJPLATY rlep-suną osnioL mlf TE nj II coli IO  u n  i  
W if. do  8  50. "ryaońo1 gatunl ów do kryci" d*ch6w, LAB D FAL 
TOWY. do konaer—wji da-.hów f^Huruwycn, B!TO£Ęj ANGIEL^Ki,

bezrolni 18 87 -?
O n n r w s  a s f a l t e m  jako jedynym środkiem zjeny .n  dutąd w bu

downiotwie najbardziej i śi lly ocolj b. ny w mieszkaniach. aa
■ ubry x tykonywa o lyi kraju swojemi l. If j  lokrycia iacbow< ł l

ektaruw  i repuraojo tyohtr Metr □  od flO dc 80 centów. j !
0 -w a .r a .3 o .c ja b  5  l u t .  _  II

Z mówienia n« roboty w &ęVowie pT-yimni? J ś ^ e f  Z s y l s t a l ł l l J  |  j

I S 5 S S 5 S B S B 5 S 5 i S 5 1 B S S 5 a 5 H S ! H

Zakład rasowego chowu drobiu .v Zarządzie dóbr.
W  ą z o w n i c a  p f c ż t a  w  m i e j s c u
sprze laie po zniż' ne* cen t  n* liczbowy mlo y rsso-vy drób, najlaptrycb 

gospodi jzj j  zalet od piewszyih chcdovców zajranicy a t<-:
K a r y  .L eg h o rn  najnosniejs e. w opiżeniu żólt- m ulbo u vnem po 

cenie 6 ;lr s 1 pa^ę
 ̂ a c z L l ilfab u ry  ngielikie bitwa bardzo wielkie przy opasie do- 

obodzą do 8 fantów, p*r. 6 ztr.
Tu J”  ’ti s z u r e  albo w opiżeniu Brokatem .aj-ytrwalui do c’ own 

para 10 .1.
Toż i ima można iab;ć i inne rar drobiu, jakołe< pojedyncz koguty 

ud kur Bramapatri i Ltghoru po 2 rf. 60 ot. ja _tukę di hrzyiow.nir 
i poprawy rasy tiajoweb 68F 1 — 6

Zwraca sig szczególną uwagę.
które pozyakaiy tak ni isłychan uznan-e zarówat w s ra 'u  iak zagranicą, ’ ’ ‘ 

rleksr .........................  . . . . . .

że W jnaleiione prze-em nie 
palniki (o kuliatym płomieniu),

. . . . .  . .      zarówno w srv 'u  ak zagranicą, zdołałem obecnie udonkonalió jeszcze
b a ręu e , i  zwigb j j  ich siłg sw ictla a  cbibodzenH  sig z niemi ułatw  i, gdyż te  same palniki {15“ ‘, 2 0 '“ , 8 0 '“ ) 
z a p a l i  p- s i ę  p r z e z  p o d n i e s i e n i s  b e z  s d a j m e w a n i a  c z ę ś c i  s z f e l;  n n y c b .  ( P r . t r z  r y s u n e k

Illustrowane cenniki

R. D I T M A R A ,
we Liwowie FaniU-ZEICHEN.

wysyłam darmo i opłatnie.

główny skład Larap
p l a r .  M a r j a c k i  9 .

S=»lŁła i  k o m i s o w y
S i :r t i n g ó w ,  C h i f f o n ó w ,  i

( w s z e l k i c h  w y r o b ó w  b a w e ł n i a n y c h

B en ed ykta  S c h re lle  Syna
poleca główny skład c. k. uprzyw. fabryki

Ed. O b erleith n ora  S y n iw
136

we Lwowie, p lac M arjacki I. 8

Biuro wywiadowcze 
Heleny Kozłowsk ej

ul. Skarl kOTaki liczbn 8. poł-.czoi.e

z kantoreui stużbowem
Poleca t y l k o  z k a n ;  c h  '•U l . j  i  

l i z t ś i r  jw y  •■<!' rczvi*h, L o l i  
c -z y c b , O g r o d r l k ó w ,  W a a c  p c le l-

,1 Bony Llieani i Eranou-ki, H o e p o  
d y n i e  wieijkie, zarządcy nie domu, p rn  
r.y -łużąi \  o. r z  wszelką łłu żb j pokojo- 
v ą  i kuchenną, B1P 3 —8

283 8 - 6

P o szu k u je  ii^

n a u czy c ie lk i
w itanzym  wi.ikn. osobę lag d lego -spo 
aol ienia i obyczajów doi irycb. d > dwóch 
-anienek do małego m steczka, k tórabj 
m egła uo-.yć przedmiotów szkolnych, ję- 
yl t nlemieok i< go i gry na fortepianie. 

BliUze w aru jH  nod adresą: A. B, po t 
^ e tan te  Strusów koło Tai ni >olr iw

Józef Schuster
poleca swójnowo założony skład i pracownią

grobów pościeli, — kołdry, mate 
r a  ltP- sprzedaje taniej jak wszę 

e ^am osobiście wyrabiam. 
Wszelkie zamówienia oraz prze 

rai' ania wykonuje w jak najkrótszym 
czasie - l t r  2 7 6 6

L ^ Luióu ulica Kopernika 1*7.

TORF
Najlepsza ściółka pod bydło, ko 
ie i trza’ę 1 cet. następuje 5 uet 

słomy. Do nabycir, po 80 ct. za 
cet, metryczny w KrukEnicach.

824 1—8

w GaliojJedyny fabryczny skład 
60 84—? W yrób kr a owy

W a n i e n  i  K a n a p e k
prawdziwie cynkowyn

z aparatem do grzania wody
jaW e ż  WBselkiob P zy borów do kąpieli

A. K r ó l i k o w s k i
uwów, J« aowska 14 

Ib etrowane ceuuiki na żAdanie. 
W-dle umowy tak ie  o n  W sp ła tę .

IH H M M

m

Kantor wymiany
c. k. aprz gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
knpnje i sprzedaje

v> syitkie efekta i monety
pod warunlami najprzystępniejszemi

S ° |o  L I S T Y  h i p o t e c z n e ,
jakoteż

5 *,; premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 
N. 93) i n >*iw. post. z dnia 17 grudnia 1871, mogą być 
użyte do okuwania kapitałów fuLdmzowych, pupUarn/cL 
kaucyj mtńżeńskich wojs cowych, naktneje w i  ja, są tc tym
kantonu do nabyci i.

: Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się
bezzw >czr*.ie po kursie dziennym, bez dobrzenia 
pro sritji. 122’

nu%

H E R B Ó  T Y
chińsko-rosyjakie, z ostaniego zLioru de- 

rzj naci jgąjące i aromatyc sne; V> k-lo 
bfieazauka . . . .  Nr. 1 z łr V—

b . .  . .  „ 2 2*60
„ w cze •w. p rd . „ 8 ■ t  8-—

Ja re  .ek, tamiljjna 8-60
C.zrrnp z kwiatem w oiałyuh pi

dełk . c h ...........................„ 4-—
Sou^uong w s k r z y r l , oryg: .  4-—
aisow n ajprzedniejuza . . .  9 i . —

Herbaty Braci K. S. Popew, 
w Moskwie.

El, kieta czerna 1 fnnt ros . złr. 3-—
,  czet w. 1 ,  „ . ,  8*601

Horbatę w proszku
'/j kilo złr. 1:40 i złr. 1-70. 

poleca

Albert Szkowon
6— ? przedtem 2417

F .  W . K r ó l i k o w s k i
wa Lwowie, piao 'ta r ja c k i i. 7.
VA, wyboru mnakn gruboziur-

n ft~, 1 kilo złr. 1-84.

Wakuje p o s a d a

na lekarza
w mosteczku Ryglicach, pow. Tar
nowa ki eg o z roczną płacą 3(>' złr. 
- ras wolnem pcmieszVanitm i opa
łem. Pi duaia należy wnieść lo 
Zwierzchności jm.nn j w Rialioach 

nijdalej do 1 stocznia 1889
816 4 —4

K a m  e n
! •  tp i’ rdanii, W i.d tm ośd: Lw.w ulica 
ZamojBKi4go 1 L pierwaza piętro. BU Ł 3

n n n n  n n m u * n n u n m M n n w * * u n * m , t:

Bióro wywiadowcze
Józefa  Bi rkl ego

Lwów, Rynek 25.

pośredniczy w kuom e dóbr i 
k a m i e n i c ,  wydzierźawieniacb 
majątków w szelkiego rodzaju.

Wszelkie zlecenia załatwia iak 
nn-punMualnej. 76 7—io

Odpowiedzialny -edaktor: W a c ła w  M p iła w ik i

NaitrwaLze podłogi Otrzj-ma się po 
użyć u

JlfA Sy DO ZAPUSZCZANIA PODŁÓG
u 3161-4-II

Józefa Hankego we Lwowie
B y  ot 1. 38. pod ,,Czarnym Psem".

Znakomitą jesienną

B ry n d zę  liptawską
*po 72 centów kilo. 

lorodne SERY 
POWIDŁA w ęgierskie  

poleca h a n d e l

St. Markiewicza
we Lwow.e, w RynKU liczba 42

300 2—10

W dobrach Klimkówka
p, Rymanów

jest de nabyciu 10 gatunków

KARTOFLI
gorzelnianych

w wieksz j i mni iszej ilości po 
cenie 2 do 3 złr. zr 100 klg. Za* 
mówienia przyjmuje Zarend dób*.

:as 8—8
Anonse PP Abonentów.

K t ń r e  k a a f y  j b o n e n t  n r. i p e t y .
rilwj a i * > ' u M > ś  b c x j i i , a > « l a  

w  e b j ą t o ś c i  12 w i c r a z y  a i ia  
■ ł ą c z n i e

W Stanisławowie
można nabyć w doborowych gatan 
ksch z’mowycb ’ 6cio letnich .abłoni 
za 100 zł. 80. Pigwów ua podkłady 
gronków 100 zł. 4 jakoteż ,/żeńce 
ze świeżych kwiatów, bukietów we
selnych, rośliny oranżeryjne i cie

plarnianych po cenie różnej.
274 4 —4 Z  * szanowaniem

S c  a. zxx i ,i  t  
pomolog i ugre-dnik miejiki.

F I ś i o  d : t e n n U o w  w “ L w o w i e
ul. Karolu Ludwika L fi. przyjmuji 
arm eraty  i oMpiżenii do *  . >% (()■  
K a c e t c a łe g o  ś w i a t a  w oryginai
■voh oenaob redakt—jnyoh.

”  i n ą d  d ó b r  n e l - y a  r i e  po-
Bzakuje nieżonatego „ tonom n dla mniej 
«ego foli .irzu — a jo ip o d a rs ta  nj pó 
jCzoni- je i t  t:.bże -«tępstwo ob*/ani 
żorskiego. Odpiły 1 w adeetw  prn izą 

idn b >wać na poorte w triejson. N ie- 
iwzgl8 *nione podać i pozostaną 6 — oa- 
lowiedzi. 82® l —8

Ekonom w średnim wieku taw aler, 
thznujomiony z goi Rojaretwem roluem, 
u n jd iie  umfesrozeu o laraz, Zglosiś ii* 

itow ń z u d p i^  i nn ideotw  dn Wgr 
Zagórskiego rządzoy dóbr — Oljbooe 
p. F e’*' yi

Naukg oytry, fort“p: m u, śpiew u udziela 
lpowainiony m etr komno :ytor Emil Ka • 
linowski. Z ali oskiego jG liniansta)-6. F%r- 
tspiany, oytry, naitanr ipr.cdaje, pe - 
zycza, mi, n;a, hrpuje. K rtab  ^ jego u tw o- 
rów oytrowyoh rra 'i8 . P r  ecu Przybory 
fortepianowe i o y tr we, N a j l e p a z a  
( o l a k a  s z k o ł a  c y t r y  9 - 8 0  e t  b-R

Nicizezgślił rudzip* nawu '■zema tr t“- 
niem rtędą pogrzebem azywa pora- 
tunku_b!itaioh. Ulira Kręta 1.10 Dp. Czer.-.

CJiiM B orno Nr. 2l pierwsze pietra 
w oficynie, drzwi Nr. 16 ,eet dwa pokoje 

,xe o-iyr " ■ ibod ni dla panói Si * 1
'eiów od 16 ,l;itopada do w ynąjy ta . W ia- 
domoflO u i  miijsou.

'V > Papier s fabryki Braei Fiii Jkowakioh w Biatei. Z drukam i nar. M m ierkiego. —  ^ar*%dioą Walenty Hndak


